
Niedziela 21 maja (3 czerwca) 190G roku.

DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzirjte 6-ej rano z w yjątk iem  dni pośw iątecznych. 

N um er po jtayńczy  kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracyi: u lica W asilc-zykowska (Prorezna) 

N r 9, (rug Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres d rukarn i: ul. W asiiczykow ska (Pm rezna) Nr 9, róg P u 

szki ńsk i ej.
Rękopisów  nadsyłanych  do redakcyi nie zw raca sic;.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .a u , kw arta ln ie  2 .5 0 , m iesięcznie 
8 5  kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
k w arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę adn .su  dopłaca się 3 0  kop.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. 1-gcr każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 U., za każdy nast. raz; za tek stem  po 20 k. za pierw szy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od w iersza m iarą  garm ont. P renum eia tę , ogłoszenia 
przyjm uje K< dakcya i p. Pt- Orhłwski, Kijów7, ul. L u te ra ń s la  Nr. 6 . Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L  .i E. Metzl & S-ka, K rakow .-Przedm ieście 53 i B iuro U ngra, 
W ierzbow i 3 . W Żytomierzu PP. C. B rzostow ski i S. Jeziersk i, P u szk iń sk a  35

“  I  r .

Marya z Rodziewiczów

hrab ina  K R A S IC K A
po k ró tk ich  i ciężkich cierpieniach, zm arła dn ia 15 (28) m aja  1906 

r., w willi w łasnej w Nałęczowie, przeżywszy la t 82.
Pozostali w sm utku : córka, zięć, w nuczka i s iostra , zawiada- 

m iają o pogrzebie dnia 31-go m aja w Nałęczowie. R267r

Ś. P.

JCazjo jfowicki
u k o c h a n y  s y n e k  M ie c z y s ła w a  i W ik to r y i ,  z  D u s ia c -  

k ic h -R u d o m in ó w , N o w ic k ic h ,
po ciężkich cierpieniach, zasnął w Bogu dn ia  18-go m aja b. r., w 

Kłembowce, przeżywszy la t siedm .
O tym  ciężkim  ciosie zaw iadam iają s tro sk an i rodzice k re 

w nych. przyjaciół i życzliwych. R266r
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Wody mineralne naturalne
ś w ie ż e g e  c z e r p a n ia ,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa M arcińczyka
Kijów, Kreszczatik Nr 36. Tele f 72. A536
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n -  a s * *  S tacya leśna i jedyne polsko-litew skie kąpiele 
■ 0 1 ^ 3 3  m orskie w B cltyku. Zakład rozszerzony przez 
odbudow anie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym  budynku , or
k iestra . W  D worcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cuk ier
n ia nad  brzegiem  m orza. Sezon od 15/6 n. st. Inform acyc w szelkie 
Sadow a 4 m . 3, od l l - e j  do 3-ej.Sw ifeż, pensyonat w Polądze nad  sam ym  brzegiem

& g g p g g

Moskiewski Dom Handlowy
PECHOWICZi

O trzym ał w w ielkim  wyborze jedw abne i suk ienne m atcryaly , a także roz
maite letnie tkaniny. Co piątek wyprzedaż resztek. Telefon N r 2177. A562

Depdt
DE

A de Uuze et / l i s .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe g a tu n k i w ina p ierw szorzędnych euro

pejsk ich  domów.
KIJÓW, Mikofajowska Nr. 4, Telefon Nr. 954. A3

TEATR BERGONIER
Towarzystwo Artystów Polskich z Wilna

Złożone z lepszych sil Sceny Polskiej.

dn ia  2 l-go m aja r. b. dane będzie

MIÓD KASZTELAŃSKI
K om edy# w 4-ch ak tach  I. K raszew skiego. 

W poniedziałek 22 maja:

DOM O T W A R T Y
Kom edya B ałuckiego wr 3 ak tach .

We w iórek  23 maja,

i i

ki

W B A G I E N K O u

Kom edya konkursow a z życia studen tów  G. G urczyńskiego w 4 aktach. 
Bilety sprzedają się w kasie T eatru  od godziny 10-ej do 3-ej.
W dzień p rzedstaw ien ia  sp rzedają się także od godziny 6-ej po południu  

do k o ń ca  przedstaw ienia.

E g z y s tu je  od 1878 r .
FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

I. Andrzejewskiego
Biuro, T erakoty  Fabryka 

Kreszczatik 16 w■mg Kiryłowska 64 
tel. 810. opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. Multyplikatory.

K reszczatik  N r 27,
DOM PASTELA.

Do wynajęcia są mieszkania., magazyny w dzie
dzińcu i jasne sutereny. Wiadomość w Domu Han
dlowym K. Ludmer i Synowie.

K R E S Z C Z A T IK  N r  31. A537— 4— 4

N akład

L. Idzikowskiego
wr Kijowrie.

Ulubione u tw ory n a  fortepian z 
rep e rtu a ru  R udolfa B ulleryana: tiillet 
„Le Grand pere“, Conte M usieal k 40. 
Gillet „Recicuse", G avotte k. 40. 
Neil-Moret „Hiawatha", Idylle D ’E tć 

kop. 50.
Wachs Pendant 1’Entr’ Acte, G aro tte  

kop. 40.
Wenzel Violette de Nice, Gavotte 

kop. 40.

W n n lo ld o i  rodzinie przyjm ują 
pU loM G J uczniów n a  m ie

szkanie z calem  utrzym aniem . Opieka 
i dozór trosk liw y. Ul. Sofijow ska 4, 
m . 5. R250-3-3

K n i E T n iP U  Funduklejowska JVs 8. 
1 U i U n i U n ,  Specyalny skład

POCZTÓW EK
A L B U M Y  i P A P E T E R I E .

A  14—50— lę

n l n  n n ń  niezbędne do m odnego uoze- 
U ld  p u li san ia  głów ki Postiche bou- 
fants w ykonyw a zakład fryzyerski Ro
mana w Warszawie ul. S ienna Nr. 1 . 
do C esarstw a w ysyłam  po przysłaniu 
próbki włosów. A293

P e n s y o n a t

UKRAINA, Kraków,
ul. K arm elicka Nr 40, l-sze p., wynaj
muje pokoje z całkuwitem utrzymaniem 
na czas dłuższy i krótszy, po cenach 
dostępnych. Tam że w ydają się obiady 
i kolacye na m iejscu i na m iasto.

R248r

Za zezwoleniem  W ładzy m iejscowej 
Wyborcy Cyrkułu ŁybiedzKiego do Rady 
miejsKiej, Polacy, są proszeni o łaskaw e 
przybycie w dniu 24 maja r. b. o go
dzinie 7-ej po południu, do m ieszkania 
m ego przy u licy  T arasow skiej N r 8 , 
celem  w spólnego porozum ienia się w 
kw esty i wyborów, m ających  sie odbyć 
w  dniu  26 m aja r. b- 
R265—3— 2 Micnał Sławiński

K A L E N U A K Z .

21
22
23
24
25
26 
27

(3) N iedziela-
(4) Poniedz. -
(5) Wtorek -
(6) Środa -
(7) Czwart. -
(8) Piątek -
(9) Sobota

Zesłanie Ducl.a Św.
■ Śwlęt. Julii P. M.

Świąt. Dezyderego B. M. 
Joanny, Afry M. m. 
Grzegorza VII P. M 
Filipa Nereusza W.
Bedy W. D. K.

Wschód słońca o godz. 3 m. 53. 
Zachód słońca o g. 8 m. 4. 
Długość dnia godz. 16 m, 11. 
Przybyło dnia godzin 8 ni. 11.

Wschód księżyca o g. o m. 56 r. 
Zachód księżyca o g. 5 m. 53 w. 
Dnia 24 Pełnia o g. 10 m. 47 r.

Teatr Bergomor. (Polskie przedstawienia, pod 
dyrekcyą J. Pncliniewskiego). Dziś: „Miód ka-
sztelańlki", komedya w 4-ch aktach I. Krasze
wskiego: jutro: „Dom otwarty1-, kom. w 3-ch 
akiacii M. Bałuckiego; we wtorek: „Bagienko11, 
kom. w 4-ch akiach Gorczyńskiego.

Teatr miejski. Dziś: „Cyganka Aza", dramat 
w 5-i u aktach M. StAryckiego; jutro „Jarmark 
soroczYtiskr1. komedya w 4-ch akt. Siaryckiego; 
we wtorek: „Marusia Bogusłowska“, sztuka w 
5-ciu akt. Staryckiego.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Demon", 
opera Rubinsteina; jutro: „Baron cygański", muz. 
Strausą; we wtorek: „Marta", opera Flotowa.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Przegląd polityczny.

Upadek gabinetu ks. Hohenlohego.
Nowy projekt wyborczy w Au- 

stryi.—
System obrony mniejszości przy 

wyburach powszechnych.
Serbia i jej armaty.

W  ciągu m iesiąca drugie przesilenie 
m in isteryalne  w A ustry i. G abinet ks. 
Konrada H ohenlohego podał się w kom 
plecie do dym isyi. Tym  razem  upada 
g ab ine t au stry ack i nie w sku tek  re fo r
m y w yborczej, lecz w sku tek  różnicy 
zdań, ja k a  is tn ie je  m iędzy rządem  au- 
stryack im , a rządem  w ęgiersk im  co do 
trak ta tó w  handlow o - cłowych m iędzy 
A u s try i a W ęgram i. Rząd w ęgiersk  
p ostań, i w ił zaw rzeć z A u stry ą  tra k ta t  
handlow y tak, ja k  z każdem  innem  ob- 
cem  państw em . Rząd austryack i ob
sta je  przy zaw arciu  ugody z W ęgram i, 
dotyczącej, prócz spraw  handlow ych i 
cłowych, nad to  całego szeregu spraw  
w spólnych i nie chce zgodzić się na 
w yrw anie części tylko jednej ugody w 
furinie trak ta tu  handlow ego. S tąd po
w stał konflik t. A że rząd w ęgierski 
je s t  em anacyą w iększości k ra ju  i opie
ra  się na silnym  sejm ie w ęgiersk im , a

rząd austrack i je s t słaby i nie m a za 
sobą p arlam en tu , rozdw ojonego z po 
wodu re fo rm y  w yborczej, przeto nusiał 
zwyciężyć W ekerle  a upadł ks. Hohen- 
lohe. Obecnie nie je s t  jeszcze uradzo- 
nem , czy korona przyjm ie dym isyę g a 
binetu  H ohenlohego, w każdym  razie 
lak tem  je s t. że toczą się już  poufne ro 
kow ania z zastępcam i H ohenlohego.

W y m ien ia ją  dziś dwa nazw iska hr. 
C ondenhovego n am iestn ik a  Czech i hr. 
F ry d e ry k a  Schonborna, także Czecha, 
rep rezen tan ta  feudalnej szlachty  cze
skiej, obecnego p rezeden ta  T ry b u n a łu  
adm in istracy jnego  w  W iedn iu  i d ługo
letn iego m in is tra  spraw ledliw ośei w g a 
binecie Taaftego.

W  tak ich  chw ilach, k ied y  się w szy
stko  w aży i w szystko zm ienia, tru d n o  
je s t obliczyć w ypadki najbliższego dnia. 
To pew ne jed n ak , że zm iana gab in e tu  
w- A u stry i nie w płynie w niczem  na 
reform ę w yborczą, k tórej now y p ro jek t 
znacznie n a  korzyść Polaków  zm ieniony 
ks. H ohenlohc przedłożył.

Nowry p ro jek t rządow y p raw a w ybor
czego w  A ustry i opiera się na następ u 
ją c y c h  zasadach: Liczba posłów  p arla
m en tu  m a wynosić 495. a w ięc o 40 
więcej, niż w projekcie G au tscha (obe
cnie p arlam en t sk ład a  się z 425 posłów, 
a pod re fo rm ą badeniow7sk ą  sk ładał się 
z 353 posłów).

W edług nowego podziału m andatów , 
uzyskała Galicya trzy  koncesye: l-o  li
czba posłów7 w  Galicyi podw yższoną zo
sta ła  o 14 i w ynosić m a 102 posłów 
(obecnie je s t  73); 2-o dla m iast w Ga
licyi, k tó re  są  w szystk ie polskie, przy
p ada  32 posłów7 (w projekcie G autscha 
było 18); 3-o z 70 m andatów  w iejskich 
przypada 36 na  Galicyę wrschodnią, 34 
na  Galicyę zachodnią. P rzy tern zasto
sow ano system  obrony m niejszości przez 
przyjęcie zasady, o k tórej szczegółowo 
pomówię, m ając za zadanie, ochronę 
m niejszości narodow ych.

Co do m iast, podział m andatów7 m a 
być następujący; dwie stolice k ra ju  wy
b ierają 10 posłów (Lwów 6 , K raków  4) 
Tarnów, P rzem yśl, Stanisławów7, Koło
m yja, T arnopol po 1 pośle, nad to  in n e  
m iasta  i m iasteczka łączone są  w  okrę
gi w yborcze po k ilk a  m iast i w ybierać 
m ają  17 posłów.

System  obrony m niejszości narodo
wej, zastosow anej dla Galicyi, opiera 
się na  następu jących  zasadach: prócz 
m iast, k tóre w ybiera ją  32 posłów, cały 
k ra j, a w ięc ludność w iejska w szystk ich  
powiatów w ybiera 70 posłów w 35 ok rę
gach  w yborczych, W  każdym  okręgu  
w yborczym  w ybranych  m a być po 2 
posłów7. W  pośród tych 2 posłów je
den w ybierany  je s t  abso lu tną  w iększo
ścią głosów, d rug i w zględną w iększo
ścią, wynoszącą je d n ak  nie m niej, niż 
25 proc. głosów7. N a przykładzie rzecz 
się tak  przedstaw ia, jaK następuje: w 
okręgu  m iejscow ym , gdzie R usini po
siad ają  75 proc. ludności, Polacy 25 
proc. ludności, w ybiera się aw u  posłów, 
Przypuśćm y, że głosuje 20 ,u00  w ybor
ców. S ta ją  do w alki w yborczej R usini 
i Polacy,

P rzy głosow aniu  powszechnem , rów- 
nem , ta jn em  i bezpośredniem  R usin o- 
trzym ał 15,000 głosów, Polak otrzym ał 
5,001 głosów7, a nad to  resz ta  głosów7 je s t  
rozstrzeloną. Wów7czas, w ed ług  § 34 
nowej in tru k cy i w yborczej, uw7aża się

Bez maskj’
L udność g en e ra ł-g u b ern a to rs tw a war- 

szawrsldego została obdarzona nadzieją, 
że panow ie kadeci, m yśląc o szczęściu 
całego C esarstw a, pom yślą w swoim  
czasie o sam orządzie dziesięciu n a jb ar
dziej ku  zachodowi w ysuniętych  gubernii 
rosy jsk ich .

T ylko  m aleńkie zastrzeżenie.
Bo w spraw ie g en e ra ł-g u b ern a to rs tw a 

w arszaw skiego  zawsze m usi być za
strzeżenie.

T rzeba rozważyć, ocenić, zbadać o ile 
n a s tró j. k ra ju  je s t  dem okratycznym , za
pytać Żydów, k tó rzy  n ie  zostali wy b ra
ni n a  posłów, co oni o tem  m yślą... 
Dalej ludność m usi zdobyć sym patyę 
Izby... Dalej ludność m usi w ykazać 
odpow iedni stopień uzdolnienia p o lity 
cznego i k u ltu ra ln eg o  rozwoju...

A  p rzy tem — ten  w7yraz „ autonom ia!
A przy tem  —  ten  p rzym iotn ik  „pol

ska...".
Z resztą Izba m a przed sobą pięć la t 

czasu, a  re fo rm a autonom iczna je s t  
sp raw ą zbyt pow ażną, aby ją  m ożna by 
ło rozstrzygnąć odrazu  — naw et w za
sadzie...

To nie eksperym en t pow szechnego 
głosow ania.

To nie eksperym en t w yw łaszczenia 
g ru n tó w  pryw atnych.

T am  badan ia  są „nie na czasie", tam  
w ątpliw ości są „nie w tonie...".

P op ro stu  nie wrolno je s t  w ątpić, że 
s to  k ilk ad ziesią t m ilionów  analfabetów  
książkow ych w n a tch n ien iu  jak iem ś ta- 
jem n iczem  da p rzedstaw icielstw o, k tó 
re będzie najw yższą e litą  narodow ego 
geniusza...

I n ie w olno w ątp ić , że sto k ilkadzie

s ią t  m ilionów analfabetów  rolnych zdo
ła  unieść n a  swoich barkach reform ę 
ag rarn ą , jak ie j św iat nie znał i k tó ra  
św iat uszczęśliw i.

C uszim a i M ukden, k tó re dowiodły, 
że w ielkie czyny zawsze idą w parze z od- 
pow iedniem  ukszałtow aniem  rozum u i 
ducha, to przykład  i dowód, ale nie 
d la re fo rm  społecznych.

Reform y społeczne...
To k ra in a  olbrzym iego g es tu  i n a j

wyższego tonu.
Z am knąć oczy, u jarzm ić m ózg i n a 

słuchiw ać...
P rzenajw yższe „C “ bojowego hasła, 

to w łaśnie punkt, od którego  zacząć 
należy...

P ośrednia gam a to przesąd —  niech 
skrofuliczne gard ło  i sucho tn icza  p ierś 
burżujów  i LJ istrów w ciąga tem pem  śli- 
m aczem  ciepło słoneczne, k tó re  i tak  
serc ich nie dobieży, k rw i nie rozgrzeje, 
konającego życia n ie odrodzi.

O lbrzym ia p ierś w schodniego ludu 
całą rozciągłość gam y  w ytrzym a.

W szak ongi Syn cieśli św ia t zbawił...
D w unastu  ciem nych rybaków7 pody

ktow ało najszczytn iejsze praw a ludzko
ści.

W ięc now a Golgota...
I now y krzyż...
I now e odkupienie!...
„Szczęśliw a now ina" zrodziła się j a 

koby n a  sm utnych  brzegach  Newy...
Z taurydzkiej try b u n y  padały  słowa, 

jak o  ogień i jak o  piorun. Te słow a nie 
liczyły się z m ożnością, nie liczyły się 
t  życiem , one liczyły się ty lko z se r
cem... I na  tem  polegała ich w iel
kość.

W  głębinach piersi, k tóre przejrza
w szy w łasną nędze, poruszyły  się nie- 
poham ow anem  pożądaniem  słońca, le
żała przeogrom na siła, siła  rabów7, k tó 
rzy zdobyli pogardę niewoli...

N iestety, olbrzym i gest, natrafiw szy  
na zachodnie k resy  p ań stw a s ta ł się

gestem  m ałym . W ysoki „ton" w spra- 
w7ie polskiej skarla ł, podarł się zgrzy
tem  nieufności i dobrze nam  znanego 
egoizm u...

P an  K em pner tw ierdzi, iż je s t  to słu 
szna k a ra  za pom inięcie przy w yborach 
Żydów...

Inn i uskarża ją  się na b rak  (?) gło
sów polsk ich  w taurydzkim  hym nie 
w olności i tem  tłóm aczą nieżyczliw y 
d la nas nastró j trybuny, żeśm y nie t ra 
fili n a  odpow iedni ton. inaczej m ówiąc 
żeśm y n ie um ieli pozyskać łask  i ży
czliwości Izby.

S m utne żarty...
O skarżyciele nie um ieją, a raczej nie 

chcą zrozum ieć, na  czem polegała real
na, rzeczyw ista, zw ycięska siła  Izby ro
syjskiej.

Szkiełko m ędrca  nie w ytrzym ałoby 
tam  zogniskow anych prom ieni zdoby
wanego słońca...

Tylko kryształow y dźw ięk ducha, ty l
ko najszczytniejsze w ysubteln ien ie se r
ca, tylko najw yższa w rażliw ość n a  ból 
nędzy, łez i k rw i m ogłyby spraw ić, że 
w ielkie słowa sam e w sobie staw ałyby 
się czynem  zw ycięskim .

T am  m usiało  być serce, k tóre nie 
czeka, lecz czyni, k tó re  pokłonów nie 
w ym aga, k tóre zaw artość swrą uze
w nętrzn ia  bez sądów  i bez rachuby.

D ostra ian ie  się.
To nędza prośby...
I nędza łaski!
A w ięc nie Golgota i nie odkup ie

nie...
Lecz znow7u niziny...
I znowu fałsz.
Fałsz i m ałostkow ość zupełnie n ie

zgodna z tre śc ią  w zniosłych d y ty ram 
bów, śp iew anych ku  czci nadchm ur- 
nych wzlotów tau rydzk iego  nastro ju .

Sam obiczow anie się nie zaw7*ze jest 
zasługą, ono częstokroć staje  się h ań 
bą...

O skarżyciele nie chcą, lub  ju ż  nie

m ogą zrozum ieć w ew nętrznego stanu  
polskiej duszy, k tó ra  po raz pierw szy 
stanę ła  nad  brzegam i New y— z nadzie
ją...

W szak od tych  sm utnych  brzegów7 
w ciągu  całego stu lecia  szły k u  nam — 
upokorzenia, ból, k lęski, w yroki w egna
n ia i w yroki śm ierci...

Tylko bezbrzeżna noc i tylko bezgra
niczny sm utek.

Przeszłość była ciem na, teraźniejszość 
nieznana, bo przebudzone serce Rosya- 
nm a d la  nas się jeszcze nie otwarło.

W ięc ci, k tó ry ch  w ysłano, m ieli zam 
k n ięte  usta.

Oni czekali...
Jed n o  szczere w yciągnięcie dłoni roz

biłoby lody, po ty lu  la tach  niew ypow ie
dzianych naszych m ęczarni w ystarczy ł
by jed en  uścisk  serdeczny...

S tało się atoli inaczej...
N adnew ska sto lica p rzyw ita ła  posłów7 

naszych —  chłodem .
P an  Rodiczew zapom niał, że jem u  

nas sądzić nie wolno, zapom niał, że wr 
obliczu Izby stoją w ysłańcy um ęczę- 
nych, że ci ludzie przyszli z kraju , k tó 
rego ból obciąża dzisiaj sum ienie całe
go lu d u  rosyjskiego, bo lud ten  s ta ł się 
obecnie praw odaw cą.

O tem  zapom niano.
Zm ęczona stu le tn ią  k a tu szą  Polska 

ośm ieliła się w ysłać nad  Newę sam ych 
Polaków  i jow iszow e czoło zm arszczyło 
się b ruzdą niechęci, bo to naruszało  ja 
kiś k am erton  rosy jsk iego  n astro ju  
chwiłi.

Czy isto tn ie  ów nastró j Izby p rzek ra
czał, ja k  tego chcą nasi dy ty ram biści, 
w ązkie ich zdaniem  ram y narodow ego 
sm u tk u  i w zniósł się k u  w yżynom , na 
k tórych panu je  b ezg ran iczna i słone
cznie potężna m iłość ludzkości?...

Nie sądzę...
W olny oddech rosyjskiej p iersi ta 

m uje p iek ielny  ciężar grzechu, k tórym  
je s t  — Polska...

Od chw ili o tw arc ia  Izby staliśm y się 
n iew oln ikam i nie rządu, lecz ludu ro sj j- 
skiegw.

K ażda k rop la  n iew innie przelanej 
k rw i naszej, każda łza naszego um ę
czenia, najdrobniejsze ziarnko goryczy 
naszego sm utku , pada odtąd  na sum ie
n ie tych , k tórzy w ładają dziś praw em  
zapoczątkow ania czynów zdrow ych i 
szlachetnych .

Czy pam iętano o ty m  grzechu?...
Czy aby raz z u s t Rodiczewych, Ała- 

d jinych  i P etrunkiew iczów  padł w s tro 
nę ław y polskiej w yraz —  bracia!...

Czy aby raz tam  n a  trybun ie  tau 
rydzkiej rosy jska pierś w estchnęła im ie
niem  Polski?...

Nie!...
Oni m ówili o sw oim  bólu, o swoich 

sm u tk ach  i o k rw i swojej. A m nestya  
m iała objąć Królestw o Po lsk ie  tylko, ja 
ko dziesięć gubern ii rosyjskiego C esar
stw a, bo k ied y  posłowie nasi przem ó
wili, jak o  przedstaw iciele narodu  i po
w ołali się na  podstaw y historyczne, de- 
k laracyę polską spotkało grobow e m il
czenie.

O skarżyciele posłów7 polskich  są n ie
zadowoleni z pow ołania się na  trak ta ty , 
d y k tu ją  naw et wyrazy, ja k ic h  użyć w in
no było Koło nasze, aby zaskarb ić so
bie łaskę Izby...

Czy oskarżyciele zdają  sobie spraw ę 
z godności narodow ej zw yciężonych i z 
godności sum ien ia zwycięzców, którzy 
p rag n ą  szczęścia nie tylko dla siebie, 
k tórzy p rag n ą  zaprzestać ciem iężenia 
n ie w  im ię osobistej korzyści, lecz w 
im ię wolności ludzkiego ducha?

Pow ołanie się na trak ta ty  było zby
teczne...

Zgoda.
A le nie d la  nas.
To powinno było być zbyteczne—dla 

nich...
Nie g łu ch e  m ilczenie, lecz serdeczny 

okrzyk, szczery odruch chcącego czy

nić spraw iedliw ość serca, mógł być ję- 
dyną odpow iedzią na bo lesną sk a rg ę  
skrzyw dzonych.

Ci, k tórzy  w raz z panem  Niem ojew- 
sk im  z ta k ą  pogardą w yrażają  się o 
czynach  polskich, e ty  nie zgodzą się 
ze m ną, że tak im  w olnym  od egoizm u 
okrzykiem  m ogły być tylko słowa:

—  W aszem  praw em  są nie t ra k ta ty ,  
lecz to praw o ludzkie, k tó re  przed w ie
k iem  zostało przez n as  zgw ałcone. Nie 
chcem y ani na chw ilę dźw igać ciężaru 
w aszych sm utków  i cierpień . W g ra 
n icach  naszej rosyjskiej m ożności z w ra- 
cam y wam  praw o życia, praw o sam o
dzielnego w łączności z nam i rozwoju 
waszej tysiącoletn iej ku l tury, k tó ra  p ierw 
szym  aktem  naszej swobodnej woli m u
si odzyskać w olność.

T ak ich  słów nie b jło .
B ył ty lko  sąd  i było g łuche m ilcze

nie ja k  g dyby  do tru ry d zk ie j sali za- 
błąKało się blade w idm o generał-guber- 
n a to rs tw a  w arszaw skiego...

W ięc nie u p atru jm y  ukrzyżow anego 
C hrystusa  tam , gdzie je s t  ty lko  zw ykłj 
w yniszczony g łodem  i w ym ęczony cier- 
r leniem  człowiek, k tórego  własne ran y  
bolą i własny sm u tek  gnębi.

J a  dobroci i zasług tego człow ieka 
nie zaprzeczam , lecz ludzkiej jego s ła 
bości się boję i w nadziem ską jego w iel
kość nie wierzę.

Służalczość nastro jow i, k tó ry , bądź co 
bądź przesiąknięty  je s t  egoizm em , było
by upokorzeniem  bez celu, a siły polskie- 
gu narodu  d osta teczn ie  są  w ielkie, aby 
sam orzu tnym  ruch em  wzniósł się na 
w7yżyny, k tó re  bezpośrednio patrzą w 
słońce i p ie rś  jeg o  dostatecznie je s t  po
tężna, aby uchw ycić i u trzym ać n a j
w yższy  ton w olności ludzkiego  ducha.

Edward-Marya.
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za w ybranego  Rusin, k tó ry  otrzym ał 
ab so lu tną  w iększość głosów ló  pr. i Po
lak , k tó ry  otrzym ał w zględną w iększość 
ponad  25 pr. głosów  oddanych, t. ). 
5 ,0yi głosów. Jeżeli w pierw szym  wy- 
•borze żaden k an d y d a t nie o trzym ał ab
solutnej w iększości głosów, Konieczny 
j e 6t  w ybór ponow ny. Je ś li i w tym  
wyborze n ik t nie o trzym a absolutnej 
w iększości głosów , to m a się odbyć w y
bór ściślejszy, przy k tó ry m  w ybory m ają 
się ograniczyć do tych  2 kandyda t., k tórzy  
przy  poprzednim  w yborze otrzym ali n a j
w iększą liczbę głosów'. Każdy głos, 
k tó ry  przy wyborze ściślejszym  padnie 
nc  osobę trzecią, nieproponow aną do 
w yboru, uw aża się za niew ażny.

W idzim y przeto, że je s t  to system  
skom plikow any, lecz zapew nia ochronę 
polskim  m niejszościom  na Rusi przed 
m ajoryzacyą Rusinów . B iorąc n a  uw a
gę te trzy kuncesye, zrobione Kołu pol
skiem u, m ożna reform ę w yborczą ks. 
H ohenlohego przyjąć, jak o  nieszkodliw ą 
d la  in te ró w  polskich  w  Galicyi.

W ed łu g  tego bow iem  p ro jek tu  P o la
cy  na  102 m andatów  z G alicyi uzy
skają: l-o  z m ias t w szystk ie  m andaty  
w Galicyi, a to znaczy 32 m andatów .

2-o z okręgów  w iejskich wr zachodniej 
części k ra ju  w szystkie m andaty , to zna
czy 34 mandatów '.

3-o z okręgów  w iejskich we w schodniej 
ezęści k ra ju  w form ie m andatów  na 
podstaw ie ochrony m niejszości narodo
wej 10 m andatów — razem  76 m andatów , 
cayłi znacznie liczniejszą polską repre- 
zen tacyę w  parlam encie w iedeńskim , 
m ż  dziś posiadają.

*
* *

M iędzy Serb ią a A u s try ą  is tn ie je  od- 
daw na ścisły  sto sunek  ekonom iczny, 
oparty  nie ty lko  n a  trak tac ie  handlo
w ym , um ożliw iającym  Serbii wywóz by
d ła i trzody chlew nej n a  ta rg i austrya- 
ckie, lecz także n a  w zajem nem  uprzy
w ilejow aniu w yrobów  przem ysłu  austrya- 
ckiego w  Serbii. Nadto, od czasu Mi- 
lana, A u stry a  je s t  s ta łą  dostarczycielką 
broni d la  a rm i serbskie j, a  g ie łda  w ie
deń sk a  s ta ły m  fak to rem  w  pośredn i
czeniu i finansow aniu  pożyczek se rb 
sk ich . Od chw ili usam ow olnienia Serbii 
z pod w ładzy su łtańsk ie j pozostaje ten 
m ały k ra ik  w stałej zależności ekono
m icznej od A ustry i. N iedaw no rozpo
częła się w Serbii w alka em ancypacy j
n a  z pod tej przew agi ekonom icznej 
A ustry i, a now'y kroi P io tr m iał za
m iar zerw ać stosunki z A u stry ą  i roz
począł naw iązyw ać sto sunk i ekonom i
czne z N iem cam i i z P rancyą. Głównie 
szło o zam ów ienia n a  now e a rm a ty  dla 
a rm ii serbsk ie j, o k tó ry ch  dostaw ę s ta 
rały się fabryk i broni francusk ie . 
W szakże A u stry a  nie dała sobie w y
drzeć dobrego łupu i ostro zapro testo
w ała przeciw  tak im  skłonnościom  e m a n 
cypacyjnym , a że p ro tes t swój m ogła 
poprzeć k ilkom a korpusam i arm ii, oto
czywszy ze w szech stron  g ran ice  serb 
skie, przeto rząd  serb sk i u stąp ił i no
wy g ab in e t serb sk i Pasicza zaw iadom ił 
rząd  au stry ack i, że S erb ia  zgadza się 
n a  wzięcie a rm a t— z fab ry k i broni au- 
s tryack ich .

Rów nocześnie z tem  prow ad ją  się ro
kow ania w W iedniu  za pośrednictw em  
posła serbsk iego  W uicza co do em isyi 
now ej pożyczki serbsk ie j w kw ocie 100 
m ilionów  fr., z której to kw oty  30 
m ilionów  fr. n a  sprow adzenie now ych 
arm at, 15 m ilionów  franków  na am uni- 
cyę i broń ręczną a 30 m ilionów  na 
budow ę now ych kolei żelaznych w A u
stry i, re sz ta  ua, sp ła tę  k ró tk o term in o 
w ych długów.

Spraw a ta  obecnie je s t  w to k u  i do
piero po je j za ła tw ien iu  m ożna oczeki
wać naw iązania daw nych przyjaznych 
sto sunków  sąsiedzkich.

w.

Listy  
w arszaw sk ie .

(Korespondencya własna „Dziennika Ki
jowskiego“).

— o—
D. 29 mąja.

M ieliśm y tu  znow u praw dziw ie k rw a 
w y  tydzień.

A narch ia  w naszym  k ra ju  przyb iera 
fo rm y  coraz dziksze i coraz bardziej 
n iepojęte.

K rew  leje się bez p rzerw y. Z dwóch 
s tron , z gó ry  i z dołu, idzie przez k ra j 
te ro r, zostaw iając za sobą dziesią tk i 
trupów  i se tk i rannych .

J a k  dotychczas, oczy w istą, b ijącą w 
oczy p rzew agę m a w e w szystk ich  w y
padkach  te ro r z dołu.

W ładze nasze ad m in is tracy jn e  i po
licy jne , tak  bezw zględnie stanow cze i 
srogie wobec ludności spokojnej, oka
zu ją  się zupełnie bezsilne w  w alce z 
żyw iołam i anarch ii. N ie pom aga tu  
nic: an i stan  w ojenny  w całem  Króle- 
lestw ie, an i dziesięciu  generał-gubem a- 
torów  w ojennych , obdarzonych  nad- 
zw ycząjnem i pełnom ocnictw am i.

K rw aw a k ro n ik a  w p ism ach  z dn ia  
n a  dzień przybiera rozm iary  coraz w ię
ksze.

N ajw iększą sensancyę  w yw ołał w 
ubieg łym  tygodniu  zuchw ały  napad  w 
biały dzień ośm iu opryszków  n a  kasę 
przem ysłow ców  w arszaw sk ich . S traciło  
przy  tem  życie cz terech  lu d zJ, a k ilk u  
je s t  n ad to  ciężko rannych .

N apastn icy  zdołali u jść  bezkarnie.
N ad w yraz ch a rak te ry s ty czn e  było 

zachow anie się publiczności podczas te 
go napadu .

Gdy bandyc i w kroczyli do b iu ra, pa
ru  u rzędników  zacięło  przez o tw arte  
o k n a  wołać o pomoc. D ość liczni w 
tym  czasie n a  u licy  Zgoda przecho
dn ie  pozatrzy m yw ali się w sk u tek  ty ch  
rozpaczliw ych  okrzyków , ale n ik t, lite 
ra ln ie  n ik t n ie pośpieszył n ap ad n ię ty m  
z pom ocą.

I objaw  ten  uw ażać m usim y, n ieste 
ty , za zupełnie n a tu ra ln y . Z jed n ej bo
w iem  stro n y — m ało k to  ze spokojnych 
m ieszkańców  m ias ta  nosi p rzy  sobie 
rew olw er, obaw iając się s traszn y ch  re- 
p resy i adm in istracy jn y ch , a bez broni

w ręk u  m ożna się było ty lko narazić na  
śm ierć wubec uzbro jonych  6 bandytów , 
z drugiej zaś strony , g dyby  naw et 
w iększa g arść  ludzi chcia ła  zatrzym ać 
opryszków , naraża łaby  się n a  kule k a
rabinow e, gdyż k rążące w ciąż po u li
cach  patro le  w  razie jak ieg o ś  zbiego
w isk a  lub  w y padku  strzela ją  w  tłum , 
nie p y ta jąc  naw et, k to  w inien.

S trasznym  dow odem  tego było za
strze len ie  w ten  sam  p ią tek  w Czer- 
n iakow ie pod W arszaw ą dw óch 18-le- 
tn ich  młodzieńców, Św idersk iego  i So- 
kolnickiego za to tylko, że jed en  z 
n ich  dla zabaw y strzelił z rew olw eru 
w  pow ietrze.

W ypadek ten  zrobił rów nież ogrom 
ne w iażen ie w W arszaw ie.

W obec zaś tak iej bezwzlędności n iek tó 
ry ch  p rzedstaw icieli w ładz, opinia p u 
bliczna z ciekaw ością ty lko p rzygląda 
się tym  fo rm alnym  polowaniom  z n a
g anką , jak ie  od dłuższego ju ż  czasu or- 
gan izacye bojowe p a n y i sk ra jnych  u- 
rządzają  n a  przedstaw icieli adm in istra- 
cyi, a  sp e iy a ln ie  policyi.

D ługa i obfita je s t  k ro n ik a  ty ch  za
bójstw . W  ciągu  o sta tn ich  k ilk u  dni 
zabito  w W arszaw ie: w  sobotę dozorcę 
w ięziennego Saw czuka, w  poniedziałek  
rew irow ego Ryglew icza, we w torek  po
m ocnika kom isarza policyi K ow alskie
go i po licyan ta  B arańskiego.

N a prow incyi dzieje się nie lepiej, 
k to  w ie naw et, czy nic gorzej. Bezpie
czeństw o publiczne przypom ina czasy 
całkiem  powieściowe, czasy rozbójni
ków k alab ry jsk ich  i t. p.

Oto np. n a  dw ór zam ożnych, szano
w anych pow szechnie p ań stw a Klenie- 
w skich w K luczkow icaeh (w lubel- 
skiem ) napada w biały dzień p ię tn astu  
opryszków , zabiera z k asy  4 tysiące 
ru b li i jeszcze poucza p ań stw a K. o 
tem , ja k  to będzie w przyszłym  u stro 
ju  socyalistycznym .

W w alkę z bandy tam i w daje się do
piero syn  p ań stw a  K., k tó ry  podczas 
pościgu, korzysta jąc z dalekonośnego 
sz tucera , ran i pięciu napastn ików .

Jed en  z n ich został u jęty . Okazało 
się, że je s t to były su b jek t ze sklepu 
kolonialnego  w I ublin ie .

Tego sam ego bodaj dn ia  in n a  g rom a
d k a  uzbro jonych  m łodzieńców  u rządza 
n a  szosie, z P łocka do K u tna prow adzą- 
dzącej, zasadzkę n a  pocztę, konw ojow a
n ą  przez sześciu kozaków . N apad tym  
razem  się nie udał, gdyż pocztylion 
zdołał zaw rócić konie z pow rotem  i k a 
raw ana, odstrzeliw ując się przez czas 
dłuższy, zdołała u m k n ąć  do P łocka. W  
rezu ltac ie  zabity  został jed en  Kozak, a 
d ru g i ran iony .

P ow tarza ją  się rów nież coraz częściej 
napady  n a  u rzędy  gm inne.

W  osta tn im  ty g o d n iu  było ich sześć, 
czy siedem , w najrozm aitszych  okoli
cach k raju .

viadczy to najlepiej, ja k  szeroko fa
le an a rc lk i zdołały rozlać się po Króle
stw ie.

Je ś li w ładze nie zm ienią sposobu po
stępow ania , nie zniosą s tan u  w ojenne
go, obaw iać się należy, że ta  k rw aw a 
k ro n ik a  w ydłużać się będzie coraz d a 
lej, że będzie n ie ty lko  coraz w iększa, 
ale i coraz strasznie jsza.

A sk o rzy sta ją  na tem  ty lko żywioły 
p rzew rotu  i zam ętu .

El. NI.

Izba Państwowa.
W  łonie p a r ty i kadetów , posiadającej 

w Izbie około 140 sw ych  posłów, za
szedł świeżo la rd z o  in te re su jący  epizod. 
Poseł archang ie lsk i, G ałecki, postano
wił usunąć się z p arty i, o czem  podał 
do w iadom ości kom ite tu . W iadom ość
0 tem  podał zaraz głów ny organ  k ad e 
tów , „Riecz", zarzucając jednocześn ie  
posłowi G., że nie m a  on w łaściw ie 
praw a tego  czynić, g d y  w ybrano  go 
w łaśnie ja k o  członka p a rty i k.-d. Na 
to odpow iedział poseł G. w „Naszej Żi- 
zni" obszernym  listem , w  k tórym  
stw ierdza, że in form acye „R ieczi“ są 
m ylne, gdyż w ybrano  go n ie jak o  k a 
deta, ale ja k o  człow ieka, znanego z 
n iezależnych dem okra tycznych  przeko
nań . W  dalszym  ciągu sw ego lis tu  
poseł G. przechodzi do w yjaśn ien ia  po
wodów sw ego w ystąp ien ia  z party i:

„Bardzo chcia łbym  pozostaw ać w ier
n y m  p a rty i k.-d ., ty lko—-jakiej m am  
być w iernym ? Czy tej, k tó ra  n a  zje- 
ździe październ ikow ym  pro testow ała  
przeciwKo w ciągnięciu  do p rog ram u  
ag rarnego  Zasady przym usow ego, obo
wiązkow ego wyw łaszczenia g ru n tó w  
przy d odatkow ym  nadzia le  w łościań
sk im , czy też tej, k tó ra  te raz  z tej sa
m ej zasady zrobiła fu n d am en t swej po
lityk i ag rarne j?  Czy tej, k tó ra  w pa
ździern iku  m ów iła, że przyszła Izba je s t  
d la niej ty lko  św iad k iem  zw ołania kon
sty tu an ty , i po tw ierdzała  ten  pogląd 
przez u s ta  sw ych członków  na zjeździe 
o sta tn im , czy też ta, k tó ra  teraz tak  
s ta ran n ie  o m y a to  słów ko n ieprzyje
m ne?

„Cóż robić— pisze dalej p. G.—nie 
posiadam  w ty m  stopn iu  elastyczności 
politycznej, ja k a  n iezbędna jest dla 
szybkiego p rzesuw an ia  się bez prze
szkód od rew olucy jnych  w zruszeń pana 
K olubakina lub R odiczew a do oportu 
n izm u tak tycznego  choćby tak ieg o  p. 
N abokow a, od okrzyków  trag icznych  do 
spokojnej p ra k ty k i i zabaw y w p ra
w dziw y parlam en t. D opóki nie m ogłem  
sobie ■wyrobić osta tecznego  zdan ia  o 
źródłach lej dw ulicow ości, pozostaw a
łem  w  party i. Gdy zrozum iałem  je , 
w ycofałem  się.

„Już po m ojem  ustąp ien iu  jed en  z 
w ybitnych  członków  party i, którego 
szanuję n iezm iern ie  za jeg o  szczerość
1 uczciwość, pow iedział mi: „ Ja  pana 
rozum iem , m y (m ow a o party i) idziem y 
n a tu ra ln ie  bardziej n a  praw o, niż chcieli
byśm y, aby  się w ydaw ało.

„Przez to pow iedziane zostało wszy
stk o ".

Kto nie podpisał wotum nieufności?
J a k  w iadom o, n a  znaną deklaracyę 
rządu  Izba odpow iedziała znaną rezolu- 
cyą, w yrażającą w o tu m  n ieufnośc i dla

m in isterym . Rczolucya ta  p rzy ję ta  zo
sta ła  jednog łośn ie, oprócz 10-u (nie zaś 
11-u, ja k  p isały  początkow o telegram y) 
posłów, k tórzy  sform ułow ali i złożyli p rę
ży dyum  Izby następu jące votum separa
tum.

„U w ażam y za swój obowiązek w yja
śnić i w ciągnąć do protokółu posiedze
nia Izby, z d n ia  26 m aja, że głosow a
liśmy nie w obronie deklaracyi, odczy
tanej przez prezesa rady  m inistrów , 
w zględem  k tórej sto im y również na 
stanow isku  odpornem , lecz przeciw re- 
dakcyi, zaproponow anej przez p. Żyłki- 
na, fo rm u ły  p rzejścia  do porządku 
dziennego. Form uła ta  om aw ia odpo
w iedzialność m in iste ry u m  przed Izbą 
i w skazuje na bezw arunkow ą konie
czność u stąp ien ia  obecnego gab inetu .

„W ychodząc z założenia, że uchw ały  
Izby pow inny być oparte n a  zasadach, 
przepisanych  dla niej przez praw o, uw a
żaliśm y za w łaściw szą form ułę przej
ścia  do porządku dziennego, nie w y ra
żającą sym patyi d la deklaracyi m ini- 
s te ry a in e j, n iem niej je d n a k  niepotrąca- 
jącej o k aryerę  służbow ą gab ine tu . F o r
m u ły  tej n ie  m ogliśm y .w nieść, ponie 
waż Zaproponowana p±zez g ru p ę  „p ra
cy" fo rm uła poddana była g łosow aniu  
bez zarządzen ia przerw y i bez oiworze- 
n ia  nad n ią  dysk u sy i w  dniu  26 
m aja.

Członkowie Izby Państw ow ej: 1) M. 
S tachowicz, 2) Gwozdiew, 3) L. Pie- 
rew ozczyków , 4) A. R om aniuk, 5) W . 
B arszew , 6) Skw orcow , 7) Riabczyk, 
8) Gotowczyc, 9) Podpis nieczytelny 
i 10) Jakób  Ujin.
J a k  w idzim y z powyższego, w śród 

podpisów b rak  dw óch nazw isk, sy g n a
lizow anych nam  z P etersbu rga, a m ia
nowicie: Jeg o rin a , osław ionego przy 
wódey rządow ej p arty i w łościańskiej, i 
posła litew skiego, S k irm unta . Podpis 
n ieczytelny na  uotum separatum  należy 
do jednego  z nich. Do k tórego— nara- 
zie niew iadom o.

Deklaracya. Klub socyalno-polityczny. 
na posiedzeniu osta tn iem  uchw alił n a 
stępu jącą  rezolucyę:

„W ita jąc  z g łębokiem  zadowoleniem  
w ejście Izby P aństw ow ej w now y okres 
jej działalności, polegającej n a  energi- 
cznem  i jasn em , praw dziw ie obywatel- 
sk iem  przeciw staw ieniu  sw oich planów 
i zadań, planom  i zadaniom  rządu — 
klub  socyalno-polityczny w yraża głębo
kie przekonanie, że w otum  nieufności, 
uchw alono przez reprezen tan tów  dla 
rządu, będzie gorąco poparte  przez kraj 
cały, walczący o praw o wolnościowe. 
W ierzym y, że rezo lucya Izby je s t  do
piero pierw szym  krok iem  n a  drodze 
zupełnego zerw ania ze znęcającym  się 
n ad  m ękam i k ra ju  rządem .

, ,W itając gorąco Izbę, k łub  socyalno- 
polityczny będzie w szystk iein i środka
m i, jak ie  są  w jeg o  rozporządzeniu, po
p ierał je j dalsze energiczne w ystąp ien ia 
w w alce o narodowre praw a polityczne 
i socyalne.

P recz z sam ow olą i n iech  żyje p ra 
w dziw a w ładza narodowa'*.

Amnestya. Stronnictw o p arlam en tar
ne pod nazw ą „g rupa p racy “ przygoto
wało—ja k  donosi „K ur. W arsz."— pro
je k t  p raw a o am nesty i pow szechnej. 
Skoro tylko Izba odeśle do kom isyi re 
form ę rolną, „g ru p a  pracy'* n a ty ch m iast 
wniesie n a  stół Izby swoj p ro jek t am ne
sty jny . S tronnictw o zdecydow ane je s t  
doprow adzić do najostrzejszego s ta rc ia  
z rządem  i nie dopuścić, aby Izba zaj
m ow ała się czem kolw iek, dopóki nie 
będzie o siągn ięta  am nestya .

Jeszcze w sprawie 
autonomii.

W  73 num erze o rg an u  „S tronn ic tw a 
reform  demokratycznych** docent pryw. 
Jastrebow  um ieścił artyku ł, za ty tu łow a
ny: „N arodow o-dem okratyczny p ro jek t 
au tonom ii K rólestw a", a stanow iący 
bardzo cenny przyczynek do tej ewolu- 
cyi w’ poglądach n a  spraw ę autonom ii, 
ja k ą  obecnie przeżyw a pew na część 
bardzo „postępowej** rosyjskiej inteli- 
gencyi, opierającej się n a  m ateryułach, 
usłużnie dostarczanych  przez rów nie 
„postępową** pedecyę polską.

„30 k w ie tn ia  posłowie z K rólestw a— 
pisze p. J .,— złożj li deklaracyę, zaw ie
ra jącą  żądanie autonom ii Polski. 
W praw dzie nie złożyli oni jeszcze ża
dnego określonego projektu , ale już  
ich pow ołanie się n a  a k t w iedeńskie
go kongresu  z 1815 r. i n a  zobow ią
zania A leksandra  1, pozwalają domy
ślać się, ja k  w yobrażają oni sobie tę 
autonomię*'.
Jak że  urzeczyw istn ia p. Jastrebow  

swoje praw o dom ysłu?
Podczas zjazdu w rześniow ego w 

M oskwie— pow iada on— przedłożył ze
b ran iu  re fe ra t „o praw ach  narodo
wościowych i decentralizacyi", w k tó 
rym  został um ieszczony p ro jek t au 
tonom ii, opracow any przez delegacyę 
polską.
Jak iż  był sk ład  tej delegacyi?— pyta 

au to r i powołąją.* się ca łk iem  słusznie 
na  a r ty k u ł p. B alickiego tw ierdzi, że 
w iększość stanow ili narodow i - dem o
kraci.

Ergo— rozum uje au to r—je s t to w yraz 
ideałów  stronnictw a, N.-D.

Cóż to je s t za projekt!
A utor zestaw ia go z u s taw am i auto- 

nom icznem i różnych krajów ' i dochodzi 
do w niosku, że pod w ielu w zględam i 
je s t  to au tonom ia „szersza od Chorwac- 
kiej“ (sic).

A cóż to je s t  au tonom ia Chorwacyi? 
W praw dzie n iek tórzy  uczeni uw ażają 
Chorw acyę za autonom iczną prow incyę 
W ęgier, ale są i tacy  (Biederm an), k tó 
rzy w idzą w niej poprostu  państw o  
związkowe, przyczem  patryoci chorw ac
cy, ja k  św iadczy p. Jas treb o w , dążą do 
dalszego rozw oju swej autonom ii, po
w ołując się na  sta re  chorw ackie praw o 
państw ow e, praw o „korony Zwonimira**, 
m arzą o stw orzeniu  w ielkiej Chorwa- 
cyi.

„Państwowymi** ideałam i chorw a
ckich au tonom istów  żyją i zw olenni
cy „czeskiego praw a państwowego'*, 
utopiści „ko rony  św. Wacława**, żyją

n iem i i polscy patryoci, zwolennicy 
„idei jagielońskiej** i polskiego pra 
w a państw ow ego.
T u au to r przechodzi do wszechpola- 

ków galicyjskich i prof. G łąbińskiego 
z program em  w yodrębnien ia Galicyi 
i stw ierdza, że dążą oni do ty cn  sa
m ych stosunków  z A ustryą , jak ie  obe
cnie łączą C horw acyę z W ęgram i.

„Kopię tego w yodrębnienia stanow i 
p ro jek t au tonom ii K rólestw a.

J e s t  to nic innego, jen o  plan w skrze
szenia, zw iązanego z Rosyą przew ażnie 
u n ią  dynastyczną K rólestw a Polskiego 
z la t 1815— 1831, jeno  etap w u rze
czyw istnieniu  celu, w yrażonego w pro
g ram ie s tro n n ic tw a  N.-D. z ro k u  1906, 
t. j. niepodległości i s tw orzen ia  sam o
dzielnego państw a polskiego 

Jak ież  w nioski w yprow adza z tego 
szeregu p rzesłanek  liberalny docent 
p ryw atny  n a  łam ach  nie m niej libera l
nego dzienn ika rosyjskiego?

„M niem am y, że obecny sk ład  Izby 
Państw ow ej szczególnie sk ład  g rupy  
polskiej, o ile zechce trzy m ać się 
sw ego p rogram u, nie da jej m ożności 
u rzeczyw istnić p o stu la tu  autonom ii. 
Izba może ty lko  w y tk n ąć  linie zasa
dnicze tej kw estyi, słuchając głosu i 
in n y ch  s tro n n ic tw  polskich, k tó re 
w szystk ie z socyalną - dem okracyą 
w łącznie, a z w yjątk iem  chyba so- 
cyalno-patryotycznej (PPS) są zw o
lenn ikam i ściślejszego zw iązku pań 
stw ow ego z C esarstw em .
W szystko  są  to  rzeczy, k tó reśm y  ju ż  

nieraz spotykali n a  szpaltach  innych 
pism  i słyszeli z innych  ust, bardzo 
nienow ą je s t  rów nież m etoda, której 
używ a p. Jastrebow .

Zeby ze swej s trony  być w zupeł
nym  porządku w s to su n k u  do szano
w nego au to ra , zastosujem y do niego tę 
sam ą m etodę logiczną 

M etodę sp raw ozdan ia  p o stu la tu  au to 
nom ii do niepodległości i s traszen ia  
społeczeństw a rosyjskiego u k ry tem i dal- 
szem i p lanam i „w szechpolaków " zapo
życzył p. Jastreb o w  całkow icie od ta 
kich  organów , jaK „Now. W rem ia"  i 
„K ijew lanin".

W praw dzie nie doprow adza on sw e 
go rozunm w ania  do wniosków  osta te 
cznych, ale dalsze d rog i tego  rozum o
w an ia  i dalsze jeg o  konsekw encye są 
całem u społeczeństw u polskiem u zbyt 
dobrze znane, abyśm y potrzebow ali ko
m ukolw iek je  przypom inać...

S tw ierdzam y tu  ty lko  identyczność 
m etod, sn u jąc  sposób rozum ow ania au 
to ra  i przechodzim y do jeg o  w nio
sków.

„Izba n ie będzie mogła rozw iązać 
kw esty i autonom ii przy obecnym  
składzie.

„Izba będzie m usia ła  uw zględniać 
g łosy innych stronnictw , które, nie- 
wyłączając socyal - dem okracyi, a za 
w yjątk iem  chyba socyalnej-patryoty- 
cznej (P. P. S.) są  zw olennikam i 
bardziej ścisłego zw iązku państw o
w ego z C esarstw em .
Pierw szy w niosek  szanow nego au to 

ra  dowodzi tylko, że zapożyczył on od 
„Now, W rem ien i"  nie ty lko  m etodę ro 
zum ow ania, lecz i w skazan ia  p rak ty 
czne.

D rug i w niosek  je s t w łasnego pom y
słu, przypom ina ty lko  cokolw iek n ie
daw ne enuncacye kadeckie.

Jak ież  to s tro n n ic tw a  ma, zdaniem  
pana Jastrebow a, uw zględn iać Izba? 
„W szystkie* '— za -wyjątkiem... N.-D. i so-* 
cyal-patryotycznej P. P. S. Cóż pozo- 
stąjc? Socyal-dem okracya?

A le je ś li naw et pom iniem y je j m i
n im alne w pływ y w społeczeństw ie pol- 
skiem , je s t  ona n ie sam odzielnem  s tro n 
n ictw em , lecz „ frakeyą te ry to ry a ln ą"  
S.-D. ro sy jsk ie j (art. l Um ow y zaw ar
tej n a  zjeździe sztokholm skim i.

Poza tem  m am y i „Spójnię", „pede
cyę" i „rea lis tów ", ale przecież w szy
scy oni byli w owej dek laracy i 26 i 
w ystępow ali solidarnie?

P ozostaje szanow nem u au torow i s tro n 
n ic tw o  anarch istów -kom unistów , którzy, 
po u zyskan iu  pew nego „sam orządu" w 
sp iaw ach  cudzej kieszeni, zapewme zgo
dzą się na  cały  szereg  u stęp stw  w  sp ra 
w ie autonom ii...

P om ijając je d n a k  hum o ry sty czn ą  s tro 
nę rozum ow ania  p. J ., m usim y s tw ie r
dzić, że znow u spo tykam y się z obja
w em  dobrze znanego nam  zjaw iska 
psychologicznego.

Oto, przechodząc na g ru n t  p rak ty 
czny w spraw ie autonom ii, pp. liberali 
i radykali rosy jscy  stale  zapom inają o 
punkcie w yjścia  i o celu zasadn i
czym.

J e s t  n im  —  konieczność u reg u lo w a
n ia  w zajem nego s to su n k u  polsko, ro 
syjskiego.

U regulow anie to j e s t  n iem ożliw e — i 
uznali to  ju ż  R osyanie różnych  odcie
ni —  póki najbardziej paląca potrzeba 
społeczeństw a polskiego, w ypływ ająca 
zarów no z jeg o  h isto ry i, ja k  i obecnej 
sy tuacyi, nie zostanie zaspokojona.

W szelkie m niej lub  w ięcej sp ry tne  
insynuacye, że Polacy m ają  dalej idące 
plany, że polski dem o k ra ty zm  nie od
pow iada gustom  i upodobaniom  ro sy j
skim , w szystko  to może być dobre, jak o  
p re tek st, ale ja k o  a rg u m en t dla tego, 
lub innego  zała tw ien ia sp raw y  sto i n a  
w ysokości logicznej so juszu  z anarch i- 
s tam i-kom unistam i.

I o tem  w łaśnie zapom niał p. J a s t r e 
bow.

Idem.

Sprawy polskie
(Skarga o karanie śmiercią bez sądu.—U siłowa

nie morderstwa).

W  dniu l l  (24) m aja, ja k  donosi 
„R iecz“ , w pierw szym  d epartam encie  
sena tu  rządzącego roz trząsana była sk a r
g a  *200 adw okatów  przysięgłych i po
m ocników  adw okatów  przysięgłych z 
K rólestw a Polskiego n a  czasow ego gc- 
nerał-gubernato ra  lubelskiego, z powodu 
dokonanych z jego  rozkazu rozstrzelań 
bez sądu (17 osób). W  skardze zazna
czono, że an i praw o o ochronie wzmo- 
unionej, an i naw et s tan  w ojenny nie u- 
upow ażr.iają do k a ran ia  śm ierc ią  bez

sądu. Jak o  obrońcy praw a, pow ołani 
do bronien ia go, adw okaci nie m ogą 
m ilczeć wobec tak iego  krzyczącego po
gw ałcenia e lem entarnych  zasad praw a 
i uw ażają za swój obowiązek zaw iado
m ić o tem  senat, jak o  organ, powołany 
do strzeżenia praw a.

W śró d  senatorów  pow stały gorące 
spory co do tego, czy sp raw a ta  może 
być roz trząsaną w  senacie, przyczem  
k ilku  senatorów  było zdania, że in k ry 
m inow ane rozporządzenia dotyczą dzia
łalności zarządu w ojskow ego i kon tro la  
nad  niem i należy ty lko  do M onarchy.

Po długich  naradach  senat uznał się 
za kom peten tnego  w tej spraw ie i po
stanow ił zażądać n iezbędnych w yja
śnień.

Senatorow ie: Szam szin i S trem ou- 
chow dom agali się przckazenia spraw y 
m inistrow i spraw iedliw ości w celu po
ciągnięcia  do odpow iedzialności podpi
sanych na skardze adw okatów  przysię
g ły ch  i ich  pom ocników , ponieważ nie 
są oni ani poszkodow anym i, an i in te re 
sow anym i, an i naw et św iadkam i nao
cznym i w tej spraw ie. W niosek  ten  
nie znalazł w szakże uznan ia  i został 
odrzucony przez senat.

I znowu W arszaw ę w strząsnął jed en  
z tych czynów, k tó re ty lko zgrozę i po
tęp ien ie obudzić mogą.

0  godz. 8 i pół zrana, gdy inżynier 
A lfons G rotow ski, głów ny zastępca n a 
czelnego inżyn iera budow y kanalizacyi 
m. W arszaw y, podchodził do p rzystan 
ku tram w ajow ego na  rogu Alei Jerozo
lim skiej i jelaznej, podbiegło do niego 
dwóch w yrostków , w w ieku od la t 17 
do 18 i la ło  cz te ry  strza ły  z rew ol
weru.

Po dokonan iu  tego, n ap astn icy  zbie
gli, bez w ielkiego pośpiechu, w ulicę 
N ow ogrodzką, nie ścigani przez nikogo, 
naw et przez stojącego w pobliżu poli
cyan ta z żołnierzam i.

Inżyn ier G rotow ski o trzym ał trzy ra 
n y  postrzałow e: w usta , w bok i ‘lew ą 
rękę, oraz od czwartej ku li kontuzyę w 
szczyt czaszki.

Z Opowiadań rodziny i osób bliżej 
w tajem niczonych w w ypadki ostatn ich  
czasów, sądzić m ożna, iż zbrodniczy ten 
napad  m a zw iązek z niedaw no uk o ń 
czonym w rzeniem  strajkow em  w  przed
sięb io rstw ach  m iejskich .

J a k  w szyscy bez w y ją tku  zw ierzchni
cy rzeczonych przedsiębiorstw , inż. G ro
to w sk i zajął w obec ru ch u  stanow isko 
bezwzględnie uczciwe, s ta ra jąc  się ła 
godzić za ta rg  robotników  z m ag is tra 
tem , k tó ry  wręcz odm ów ił zadośćuczy
n ien ia  żądań strajkow ych.

A resztow ania robotników  s tra jk u ją 
cych odbyły się z polecenia władz w oj
skow ych, bez in ieyatyw y czyjejkolw iek 
ze zw ierzchności cywilnej.

S tnn  zdrow ia inżyniera  G rotow skie
go, k tóry  m a la t 74, je s t groźny.

Za kordonem.
(Okólnik do duchowieństwa arcybiskupa S ta ż e 

wskiego).

Z pow odu zarzutów , czynionych w ła
dzy arcybiskupiej w Poznaniu , jakoby 
za małe czyniło przeciw  zaprow adzeniu 
niem ieckiej n au k i re lig ii w szkołach lu 
dow ych, ks. a rcyb iskup  S tab lew ski wy- 
dał okólnik do duchow ieństw a, k tóry  
w obszerniejszem  streszczeniu  poda
jem y:

Kiedy poczęto w szkołach języ k  oj
czysty  z nauk i relig ii usuw ać, p rzedsta
w iłem  w r. 1894 w m in iste ryum  ośwdaty 
moje zapatryw ania  i obaw y o przyszłość 
re lig ijną  dzieci, w ychow anych w nieoj- 
czystym  języku. O św iadczyłem , iż we-, 
dle m ego przekonania, n au k a  relig ii ty l
ko w tedy może roąjaśniać um ysł, po
budzać wolę i serca zagrzew ać, jeżeli 
w języ k u  ojczystym  się odbyw a, to jest 
w ty m  języku, w  k tórym  się dziecko z 
rodzicam i porozum iewa; w k tó rym  p ierw 
szy m ówi pacierz, w k tó rym  słucha 
słow a Bożego, naukę katech izm ow ą po
biera i spowiedź św . odpraw ia. Do m e
go przedstaw ienia dołączyłem  g orącą  pro
śbę o zm ianę rozporządzeń, w yw ołują
cych u  ludności uczucie goryczy i n ie
pokojących o przyszłość re lig ijn ą  dzie
ci.

O dtąd poczęły się m nożyć sk a rg i ro
dziców i duszpasterzy, k tóre p rzedk ła
dałem  w ładzom  rządow ym , aby je o 
szkodliw ości usuw ania  języ k a  ojczyste
go z n au k i re lig ii przekonać. A toli 
w szystk ie te przedstaw ienia pozostały 
bezskuteczne.

Mimo odm ow nych odpowiedzi m ia
łem  jednakow oż nadzieję, iż zdołam  o 
niew zruszonem  m ojem  przekonan iu  prze
konać w ładze rządowe. Ponaw iałem  
w ięc w nioski moje u stn ie  i p iśm iennie. 
W  ro k u  1900 w niusłem  po bezskute
cznych s ta ran iach  u w ładzy rządowej 
w  Poznaniu, zażalenie u m in is tra  oświa
ty  przeciw ko zniesieniu języ k a  ojczy
stego w nauce relig ii w szkołach po
znańskich , k ró tko  potem  przedłożyłem  
u tronu  królew skiego zgubne sk u tk i 
usuw an ia  języka ojczystego z n au k i re 
ligii, zw racając na to uw agę, że korzy
ści z n ich  odniosą ty lko żywioły prze
w rotu  (socyaliści).

Nie zrażony odm ow ną odpow iedzią, 
założyłem  bezzwłocznie nowe zażalenie 
przeciw ko pom ijaniu przekonań i zapa
tryw ań  biskupich w spraw ie, w k tórej 
jem u  w pierw szym  rzędzie pow inno 
przysługiw ać praw o decydow ania, w j a 
ki sposób i w jak im  języku  n a jsk u te 
czniej dziecko pobierać m oże naukę tak  
w ażną i św iętą, ja k ą  je s t  n au k a  praw d 
Boskich. P rzedstaw iłem  n a  nowo szko
dliw ość udzielan ia tej nauk i w obcym  
języ k u  i oświadczyłem , że odpow iedzial
ności za późniejsze zobojętnienie w wie
rze i sk u tk i s tąd  płynące ponosić nie 
będę.

Gdy n a  posiedzeniu sejm u w r. 1901 
od sto łu  m in isteryalnego  w odpowiedzi 
na  sk arg i ks. d ra  Jażdżew skiego  dano 
do zrozum ienia, jakobym  nie zapro te
stow ał przeciw ko zniesieniu języ k a  oj 
czystego w nauce religii, zw róciłem  n a
ty ch m iast uw agę na to, że tw ierdzenie 
tak ie  nie zgadza się z k ro k am i przeze 
m nie poczynionem i.

W początku następnego  roku  dwa- 
kroć poprosiłem  władzę rządow ą o znie
sienie rozporządzeń w ydanych. W ysto
sow any następn ie  m em oryał do k an c le 
rza Rzeszy nie odniosł także u p ragn io 
nego  sk u tk u .

N ieszczęsna spraw a w rzesińska  dała 
m i nowy powód do przesłania w ładzom  
„ząu^w ym  m oich przedstaw ień  i najpo
w ażniejszych ostrzeżeń. Również pro
ces o pobicie dziecka w Ojrzanowie pod 
Łabiszynem  spowodował m nie do wy
stosow ania usilnych  nalegań  o zm ianę 
system u, k tó rem u  tak  bolesne przypi
suje się sku tk i.

Przesłałem  rządow i także cały s p is ' 
szkół, w k tó ry ch  naukę relig ii d la dzie
ci polskich zaprow adzono w języku  n ie - ' 
m ieekim , bez zapytania, a n aw e t bez. 
doniesienia o tem  władzy biskupiej.

W  k ilk a  dni później zapro testow ałem  
przeciw ko zm uszaniu  do pacierza w ję 
zyku nieojczystym . Nie om ieszkałem  | 
też przedstaw ić tych  w szystk ich  tru d n o 
ści i n ieszczęsnych w arunków  Stolicy 
św. T ak, iż w sum ien iu  m ojem  i przed 
B ogiem  je s tem  spokojny, że spełniłem  
w zupełności obowiązek mój pastersk i 
ra tow ania dusz, mojej pieczy powierzo
nych.

Wykłady religii.

Ministeryum oświaty zatwierdziło czasowe prze
pisy o wykładach -eligii obcych wyznań i doglą
dania tych wykładów przez duchowieństwo w za
kładach naukowych zarządu ministeryum oświaty.

1) W e wszystkich zakładach naukowych, śre
dnich i niższych, gdzie wykłady religii obcych 
wyznań nie zostały wprowadzone, jako przedmiot, 
obowiązujący, wykłady te mogą być wprowadzo
ne, na życzenie rodziców i opiekunów uczniów 
i uczęszczanie nie jest obowiązujące.

Uwaga.  W razie oświadczenia rodziców lub 
opiekunów, że dalsze wykłady nie są pożądane, 
takowe mają być niezwłocznie przerwane.

2) Wykłady religii obcych wyznań odbywać 
się winny w rodzinnej mowie uczniów, określanej 
przez odnośne dekl&racye ich rodziców, lub opie
kunów.

3) Gdyby słuchąjący wykładów religii jedne
go wyznania, należeli do różnych narodowości,' 
to w kwestyi języka wykładowego, mają być po
dzieleni na kilka grup i na początek wykłady^ 
rozpoczynają się w języku większości ich; na
stępnie zaś, w miarę możności, wprowadzane bjć 
mają wykłady religii w językach innych grup. 
Gdyby jednak to okazało się niemożliwem, to na 
mocy porozumienia się rodziców i opiekunów 
uczniów poszczególnych grup, mogą być zarzą
dzone wykłady religii w jakimś jednym, znanym 
wszystkim uczniom, języku, np. rosyjskim, biało
ruskim i in., przyczem kilka grup łączyć się ma 
w jedną.

4) Nieznaczne grupy jednego wyznania mogą 
być połączone i odbywać się mogą dla nich wspól
ne wykłady w jednym z zakładów naukowych.

5) Wykłady, w miarę możności, mają być wy
znaczone w zwykłych godzinach, w porozumieniu 
z nauczycielami.

6) Wykłady odbywać się mają zgodnie z pro
gramami i podręcznikami zatwierdzonemi przez 
odnośne władze duchowne poszczególnych wy
znań i dozwolonemi przez ministeryum oświaty. 
Wykłady mąją być polecane duchowieństwu od
nośnych wyznań i tylko, w razie ich braku, świe
ckim nauczycielem Łych samych wyznań. Na nau
czycieli religii w średnich zakłaaack naukowych, 
kwalifikują się przeważnie osoby, posiadąjące 
wyższe wykształcenie teologiczne, do niższych 
zaś zakładów—posiadąjące wymagane prawa nau
czycielskie, lub upoważnione do wykładania reli
gii przez odnośne władze duchowne.

7) Mianowanie nauczycieli religii pozostaje w 
zalożności od władz szkolnych, w porozumieniu z 
odnośnemi władzami duchownemi.

8) Nauczyciele religii obcych wyznań mają 
być zapraszani na posiedzenia rad pedagogi
cznych, w celu przyjmowania udziału w rozpra
wach rad, w k.yestyach, dotyczących zarówno 
uczniów, słuchających ich wykładów, jak i sa
mych wykładów.

b) O wynagradzaniu nauczycieli religii.
10) O postępach uczniów i stopniach za ich 

postępy.
11) O przejściowych i ostatecznych egzami

nach z religii.
12) Duchowieństwu, mąjącemu według przepi

sów prawa, prawo kontroli nad religijnem kształ
ceniem młodzieży w zakładach naukowych, przy
sługuje prawo bezpośredniego zaznajamiania się 
z meioaą wykładów religii, uczęszczania w tym 
celu na' lekc-ye religii i obc -mści na rocznych 
egzaminach religii. Niema ono jednak prawa wy
dawania żadnych rozporządzeń. O rezultatach zaś 
iwy cl. spostrzeżeń donosi swej bezpośredniej wła

dzy, która, w razie potrzeby, komunikuje się z 
władzą szkolną.

Z życia prowincyi.

Żytomierz, d. 15 maja 1‘JOC r.
Wczoraj odbyła się zapowiadana oddawna ma

jówka na rzecz kat. Towąrzyslwa dobroczynności. 
Hanek był chmurny, deszcz zdawał się wisieć na 
włosku, i tylko z obawy powiększenia wydatków 
i tak już dużych, bo raz majówkę odkładano, a 
część przygotowań poszła na marne, zdecydowali 
się organizatorowie po raz drugi spaceru nie od
kładać. Na ten raz jednak pomimo chmurek, ani 
jedna kropla deszczu nie popsuła zabawy. Wpra
wdzie niepewność pogody i obawa wilgoć wpły
nęły bardzo ujemnie na liczbę gości; było ich 
około dwuchset, a liczono na wiele więcej. O go
dzinie 4-ej po południu wyruszył przy dźwiękach 
muzyki z dworca kolejowego pociąg specyalny, 
wiozący gości do kolonii letniej dla biednych 
dzieci, miejsca mąjówki. Kolonia, zwaną pospoli
cie «Sanatoryum>, leży nad brzegiem leterow a  
w bardzo ładnym lesie, & że nie zajęta w obe
cnym czasie przez swoich zwykłych mieszkańców, 
była więc bardzo odpowiednim miejscem n" przy
jęcie tylu gości. Spacer po lesie, pływanie łódka
mi, lańce i ognie sztuczne urozmaicały zabawę i 
byłoby wszystko dobrze, gdyby zebrane towa
rzystwo nie uformowało odrazu kilku kółek i kó
łeczek, co oziębiło trochę nastrój ogólny. Już to 
Żytomierz, jak wiele zresztą innych miast pro
wincjonalnych, posiada cechę charalfterystyczną 
różniczkowania małej z natury rzeczy grupy to
warzyskiej. Zjawisko to nie było wyjątkowo ra- 
żącem podczas majówki, owszem, było ono nad
zwyczaj zmodyfikowane, prawdopodobnie blizko- 
ścią przyrody, jednakowo pięknej i bogatej dla 
wszystkich, istnieje jednak zawsze w bardzo sil
nym stopniu i można powiedzieć bez przesady, że 
właściwego życia towarzyskiego niema w Żyto
mierzu. Odkładam sobie do następująęych k orę-. 
spondencyi omówienie obszerniejsze tej kwestyi, 
teraz zaś’ wrócę na chwilę do majówki. 0'óż za
bawa, jak nadmieniłem, była z początku cokolwiek  ̂
wymuszona, niedługo jednak, bo’ przy tańcach 
znacznie się ożywiła i pod tym względem można 
ją  uważać za udaną. Co się tyczy rezultatów ma- 
tcryalnych, to są one nieświetne. Wogóle nie 
możemy trafić na typ zabawy, która może dać 
duży dochód przy m inim um  wydatków. Hołdo
wanie zasadzie «Maciek zrobił, Maciek ąiadł», po
winno być wyłączone tam, gdzie chodzi przede- 
wszystkiem o przysporzenie grosza biedakom. Cóż 
jednak robić, kiedy nasze społeczeństwo bardzo 
jest wybredne i lada czem nie można go zado
wól nić, nawet wówczas, gdy ceł jest filantro
pijny.

Lewald.

Z SĄDÓW.

Dnia 18 b. m. Sąd Okręgowy kijowski roz
patrywał sprawę włościanina Parchomenko, oskar
żonego o zabójstwo.

Sprawa tak się przedstawia: w mieszkaniu 
niejakiej Mielniczenkuwej zebrało się w dniu 
31 grudnia zeszłego rokn, towarzystwo młodych 
ludzi, ażeby sobie pohulać; gdy, po gęstych liba- 
cyacłi, w głowach już dobrze szumiało, z błahego 
jakiegoś powodu rozpoczęła się bójka, po której 
jeden z obecnych, A. Dołgunow, pozostał na 
miejscu i położył się spać, reszta się rozeszła.

*
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Kardynał M e z z o U  i Polacy.
— o—

Słynny polyglota, k a rd y n ał Mezzofan- 
ti, urodził się w Bolonii w  roku 1774, 
jak o  syn ubogiego stolarza i dzięki 
0 . Respighi, z jak o n u  Oratoryanów , zo
s ta ł kapłanem . W  m łodości już, jako 
duchow ny, pracow ał początkow o w  ch a
rak te rze  guw ernera  w pew nym  mo 
żnym  dom u i dzięki tem u  powołany 
został n a  k a ted rę  o ryen ta lnych  języków  
w ojczystem  sw em  m ieście. O w iele 
później Grzegorz X V I w yniósł Mezzo- 
fa n ti’ego, razem  ze sław nym  uczonym  
i polyglottą, Angelo Mai, do godności 
kardynalsk ie j.

P ierw szą znajom ość z Polakam i za
w arł ks. M ezzoianti w roku  1797. k ie
dy legion polski pod dowództwem  g e
nerała  J a n a  H enryka D ąbrow skiego 
przybył do Bolonii. Pew nego razu  u- 
skarżał się D ąbrow ski przed Mezzofan- 
tim , że n iem a w  Boloniii księdza, k tó 
ryby  m ógł żołnierzy jego  po polsku spo
wiadać.

—  A czy tru d n y  w asz język?— zapy
ta ł M ezzofanti.

—  O i bardzo dla obcego tru d n y .
—  Proszę pana generała , aby dał mi 

kogo do pomocy, odparł ksiądz.— Będę 
się uczył po polsku.

D ąbrow ski, k tó ry  sam  był człow ie
kiem  bardzo w ykszta łcon j m (tom  Szyl- 
lera , w kieszeni noszony, ocalił m u w 
bitw ie życie), m iał w sw ojem  otoczeniu 
lite ratów  nie mało. W ybicki, dowcipny 
M ołski, Rym kiewicz. C ypryan Godebski, 
którzy w obozie w ydaw ali pism o l i t e 
rack ie  „D ekadę" i inn i oficerowie przy
chodzili pom agać w nauce czytan ia i 
w ym aw iania. M ezzofanti słuchał, uczył 
się, siedział kam ien iem  i zaczął puszczać 
się  w rozm owę, a po sześciu ty godniach  
ju ż  jak o  tako  po polsku  mówił i roz
począł spow iadać polskich żołnierzy.

Obdarzony n iesłychanym  darem  kom - 
lbnow ania, doszedł M ezzofami z cza
sem  do niezw ykłej biegłości w naszym

języku , daw niejszych pisarzy polskich 
znał dobrze, cytow ał nieraz z pam ięci 
ustępy z dzieł Skarg i i ty lko  nowsza 
poezya n ie zawsze była dlań zrozum ia
łą; M ickiewicz nie był już  w zupełno
ści d lań przystępny, bo, ja k  m aw iał, no
w si autorow ie n ie tak  ju ż  piszą i nie 
tak  już  m ówią, ju k  starzy.

Ks. S tan isław  C hłoniew ski opowiada 
ta k ą  o nim  anegdotę:

P an  Józef C harłęski, m arszałek  po
w iatu  kijow skiego, będąc w Rzymie na 
balu  u ks. B raeciano, spostrzegł H en
ry k a  Rzew uskiego, rozm aw iającego po 
polsku z jak im ś p ra ła tem .

Zbliżywszy się do rozm aw iających, 
m arszałek  ze zdum ieniem  spostrzegł, 
że co chw ila zbliżał się k toś z pow ita
niem  i że p ra ła t n a  przem ian rozm a
wiał z przychodzącym i po rosy jsku , po 
angielsku , po duńsku , po holendersk i! 
— z każdym  w jeg o  rodzinnym  języku.

—  A to co u  licha! — pom yślał m ar
szałek i zbliżywszy się obcesowo do 
p ra ła ta , zapytał:

— Czy Jegom ość Dobrodziej daw no 
przybył do Rzymu?

— Ju ż  przeszło od roku, brzm iała g ład 
ko w ypow iedziana po polsku odpo
wiedź.

— Zapewne Jegom ość Dobrodziej z 
Podola, lub Wołynia, tu  przybył?

—  Nie, Mości Dobrodzieju, z Bolonii.
— Czy daw no Ksiądz Dobrodziej z 

Polski w yjechał?
— N igdy tam  nie byłem  Mości Do

brodzieju. Z Bolonii rodem  jestem — od
parł M ezzofanti.

Dowiedziawszy się od Rzewuskiego, 
że ksiądz ten  je s t  W łochem , C harłęski 
zdum iał, a po chw ili zdecydował:

—  Zobaczysz, Rzewuski, że on kiedyś 
zwaryuje!...

Na szczęście przepow iednia m arszał
ka  nie spełniła się.

M ezzofanti znał nie tylko język i lite
rack ie  europejskie, starożytne i w scho
dnie, ale i d rugorzędne, jak : litew ski, 
łotew ski, fiński, język  rum uńsk i, ożyli 
daw nych Retów, k tó ry m  m ówi zale
dwie k ilk a  tysięcy górali szw ajcarsk ich .

Znał języki, poczytyw ane za n a jtru d n ie j
sze, jak : a lbańsk i i bask ijsk i, poznał 
sansk ry t, języ k i Persów , Kurdów , Or
m ian, Gruzinów, w yuczył się po ch iń 
sku, oraz dyalek tów  czerw onoskórych 
Indyan w A m eryce. I to w szystko nie 
ruszając się praw ie z m iejsca, podróży 
żadnych nie odbyw ając Od czasu po
m ieszania języków' przy budow ie wieży 
Babel, znalazło się po raz pierwszy 
k ilkadziesiąt najrozm aitszych języków , 
zgrom adzonych w m iłej zgodzie w  je 
dnej głowie.

Znajom ość polskiego języ k a  posunął 
tak  daleko, że ułożył naw et w iersz pol
ski, przechow yw any za w itry n ą  w in 
sty tucie  O ssolińskich we Lwowie.

Rozm aitości.
Z R o tte rdam n  nadcho- 

Królowa chodzi w iadom ość, że 
holenderska, obiega tam  stanow cza 

pogłoska, iż królow a 
W ilhelm ina spodziew a się za sześć 
m iesięcy potom ka. M onarchini un ika 
wszelkiego zm ęczenia, każe skracać 
w szystkie uroczystości, podczas przyjęć 
i audyencyi siada niezwłocznie, w ystrze
ga się też chodzenia po schodach; wy
g ląd a  wfszakże zdrowo i śwdeżo. Nowi
n a  ta  w yw ołała w k ra ju  w ielką  radość; 
albowiem  po ciężkiej chorobie królowej, 
w krótce po ślubie powrs ta ła  obawa, że 
pozostanie bezdzietna, co wywołałoby 
zm iany dynastyczne. Urzędowe zaw ia
dom ienie o fakcie radosnym  nie n as tą 
pi jeszcze tak  prędko, a to z przyczyny 
zaw odu poprzedniego.

W ed ług  doniesień pism  
„Achilleion“ berlińsk ich  „A chilleion“ , 

hotelem. w spaniały  zam ek na 
Korfu, k tó ry  w ystaw iła  

sobie cesarzow a au stiy ack a , E lżbieta, 
m a być zam ieniony na hotel. Gmach 
naby ty  został przez konsoreyum  n ie
m ieckie, k tó re zak łada tow arzystw o

akcyjne pod nazw ą „A chilleion‘u, a 
uczestniczyć wr niem  m ają pierw szo
rzędne berlińsk ie  przedsięb iorstw a ho
telowe.

Z powrndu ostatn iej ka- 
Ze statystyki tastro fy  w &an Francis- 
kataklizmów. co, jed en  z dz ienn ika

rzy angielsk ich  zostaw ił 
n astęp u jącą  s ta ty s ty k ę  ka tastro f. W r. 
79 H erkulanum  i Pom pea, zniweczone 
przez w ybuch W ezuwiusza. W r . 1667 
Szerm acha n a  K aukazie zniszczona przez 
trzęsienie ziemi; 80,000 ofiar. W r. 1692 
P o rt Royal na Jam ajce  rów nież pada 
ofiarą trzęsien ia  ziemi; 3,000 ofiar, 
W r. 1693 wielkie trzesienie ziem i na 
Sycylii, zniszczone 300 wsi, 54 m iasta;
300.000 ofiar, a m iędzy niem i z sam ej 
K atanii 18,000. W r. 1703 trzęsienie 
ziem i w Jeddo, 200  ty sięcy  ofiar. W  r. 
1731 trzęsienie ziem i wr Pekin ie, 100,000 
ofiar. W  r. 1746 trzęsienie ziemi wr Si
mie i Calłao w A m eryce południowej,
18.000 ofiar. W r. 1751 zbuizoiiie 
P ort-au-Prince n a  Haiti. W  r. 1755 
trzęsienie ziemi w Lizbonie, przyczem  
m iasto  zostało zburzone w przeciągu 8 
m inut, 50,000 ofiar. W  r. 1767 trzę 
sienie n a  M artynice. W  r. 1788 —  na 
S. Lucia. W  r  1797 trzęsienie ziemi w 
S an ta Fe i Panam ie, 40,000 ofiar. W  r, 
1812 w Caracazie, 12,000  ofiar. W  r. 
1842 trzęsien ie ziem i w P o in t ń P itre 
na Gwadalupie. W  r. 1959 trzęsienie 
ziem i w Quitto, 5,000 ofiar. W  r. 1868 
trzęsienie ziem i w Quique i T acua w 
Peru. Ofiar było 20 tysięcy, szkody 
m ateryalne około 1,500 fr. W  r. 1883 
na Jaw ie, gdzie 30 w ulkanów  oyło 
czynnych, 35,000 ofiar. W  r. 189 L trzę
sienie ziemi w Kanaiszi w Japonii,
1.000 ofiar. W  r. 1902 w ybuch w ul
kan u  na St. P ierre. W  r. 1905 k a ta 
strofa w Kalabryi. J a k  w idzim y n a j
częstsze i najw iększe k a tastro fy  przy
padają z daw ien daw na na A m erykę.

Pow ołany n iedaw no na 
Król HakOn VII. tron  norw eski, król Ha- 

kon VII, i ta k  ow acyj
nie w itany, nie może powiedzieć, aby 
cieszył się zby tn ią  sym patyą i szacun
kiem  s to rtin g u  (parlam entu). U jaw niły 
to obrady nad  uchw aleniem  kredy tów  
na koronacyę. W praw dzie k red y ty  te  
uchw alono, jed n ak że  ty lko 66 g łosam i 
przeciw  57. P rzy tem  zaś opozycya nie 
szczędziła osoby w ybranego k ró la  i 
podczas ożywionej dyskusyi padały sło
wa n iezbyt dla niego p izyjem ne. Jed en  
z posłów oświadczył, że dziad H akona 
i król C hrystyan  nie koronow ał się 
wcale, a i obecnem u królow i D anii nie 
śniło się naw et o czem ś podobnem . In
ny poseł w ołał- „Czemze je s t  korona- 
cya? Średniow ieczną cerem onią, nie 
m ającą w obecnych czasach żadnego 
sensu .“ K ilku deputow anych zape
wniało, że keronaoya w śród w olnego ludu 
norw eskiego  wywoła w ielkie niezado
wolenie, a jeden  z opozyeyonictów 
ośw iadczył w prost;

—  Tego rodzaju  a k t nadaje  królowi 
cechę nie tykalnego pom azańca, a prze
cież n iepow inniśm y zapom inać, że nie
daw no w yrzuciliśm y za drzw i je d n ą  
k ró lew ską m ość, k tó ra  by ła bardzo u- 
roczyście koronow aną.

C h arak te rystyczny  był również głus 
jednego  z posłów, k tó ry  w yraził prze
konanie, że naród  norw eski n ig d y  nie 
pozwroli na to, aby n a  koronacyi w śród 
gości zagran icznych  znalazł się k toś z 
rodziny cara, lub  naw et tylko oficyal- 
ny  jeg o  zastępca.

W obec tak iego  n astro ju  sto rtin g u , 
je s t  bardzo m ożliwe, że jeszcze przed 
koronacyą, k tó ra m a uśw ięcić w ybra
nego „pom azańca", m ogą zajść wrcale 
nieoczekiw ane niespodzianki.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 20 maja 1906 r.
K " R- 1 g. 9 

zrana po poi. wiecz. 
Temp. pow. wedł Cel. 17,1 24.9 21,0
Barometr przy O w m m 738,7 738,7 739,3

Stop. wilgotności w proc. 78 50 74
Kier. i sz. (w m. na m. s.) P5 PPZ7 P7
Chmura, wedł. 10 st. sys. 10 9 10
lośd opadów w m/m — — —

od g. 9-ej /ciecz, 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw temp. powietrza w ciągu doby . 2G,7
N a jn iższa ................................................................... 15,3

„ na powierzchni ziemi . . 14,0
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 21,2
W iel. prrec. temp. pow. w ciągu doby . 17,3

Ogólny stan  pogody w Europie zran a  na  
podstaw ie telegr. fizycznego O bserwator.

Oczekuje się: ochłodzenie, deszcze na zacho
dzie i pólnoco-zachodzie, gorąco w pozostałej 
Rosyi. przechodząoe deszcze i burze w centrum 
i na południo-zachodzie. sucho na wschodzie.

Giełda Petersburska.
20 maja 1906 r.

4°/0 Państwowa r e n t a ................................. 741/*
4Vo Listy zast. Kijowsk. Ba..ku Zicmsk. —
5% pożyczk prem. 1864 r...........................351

„ 1366 r...........................  270‘/2
5o/0 obi. prem. Szlacb. Banku . . . .  229
Akcye PuL,.sbursk. Międzynar. Kometc. 417

„ Petersb. Dyskont.-Pożyezk.. . . 445
„ Roryjsk. dla Handlu Zew. . . 357
„ T-a Odlewni stali „Sormowo". . 185
„ Brańsk. Relsk. Fab...................... —
„ Putilowak.............................................  96ł/s
„ Bakińsk. T-a Nafto w ....................625

Udziały Naft. T-a Br. Nobel........................  —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 169
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . .  171

Akcyę 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
,, 2-go „ ,, ,, „ .
„ „ H a r tm a n " ...................................... —

5°/0 Pożyczka 1905 r......................................  9 U/s
„ 1906 r.................................. 88

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
i funduszami mało ożywione, z premiówkami spo
kojnie.

REDAKTOR I W Y D a W CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

W m agazynie  
Dam skich o dziecinnych ubiorów

DOMU HANDLOWEGO

Lewi, Liberż i S-ka
K R E S Z C Z A T IK , w  d o m u  h o te lu  „S A V O Y “ .

Z powodu kończącego sie st-zoim. odbywać sic bidzie

Wielka Wyprzedaż
w dniach 23, 24, 25. 26 I 27 maja r. b. Wyprzedawać sic będą wszel
kie? znajdujące się w magazynie towary z ustępstwem od 40 o do 5O0. 

W czasie wyprzedaży magazynu otwarty od 10-ej rano do 6-ej po poł.

AWNIGA
Zakład zdrojowo kąpielowy.

P ie r w s z o r z ę d n a  g ó r s k a  s ta c y a  k l im a ty c z n a .
W g órnym  zakładzie in h a la to r y u m  balsam iozno-igliw iow e i so lanko 

we. H y d ro p a ty a  i ła z ie n k i  z cen tra lnem  ogrzew aniem .
Kąpiele rzeczne w bystrym  D unaju. Znane ze skuteczności zdroje J ó z e 

f in y ,  M a g d a le n y  i S te fa n a ,  na składzie u  Ros. Handl. T ow arzystw ie 
Farm aeentycznem  w Kijowie, i w ap tekach  prow incyonalnych. Sezon od 20 
maja do 20 września.

Dojazd W w ozow y od stacyi kol. ND wy ta rg  i S tary  Sącz. A532-5-1

R l I P A n T A I I A  selekcyjne dobrej m ark i, urodzaju  1905 roku.
W  Kijowie, K i-e s z c z a t ik  5 , 

n a  składzie inżyniera EJBER A.
W y s y łk a  n a ty c h m ia s to w a . A459nasiona

Lekcye Bachalteryi
udziela au to r artyku łów  w dzied. buch.

w m iesięczniku  „Szczetow odstw o",
I. Kiperman, M. Błagow. 57, przyjm . 

od 2— 7 po południu. K194

M
A le k s a n d r o w s k a  8 9 ,  te le fo n 2  514.

Po „s tra jk a c h "
kraw ieck ich  jedyny m agazyn, w k tórym  nie zdrożało, a w tern tkw i

przyczyna

U W A G A ! ! !
Ż e  s a m  je g o  w ła ś c ic ie l  
P r a c u je  d z ie ń  c a ły ,
I z a  s w o ją  p r a c ę
L ic z y  p r o c e n t  m a ły . A502

Mydło do bielizny
tłuszczowej, jaki) też tak  zwane m arm urow e (E schw eger scife), 

w  wyborow ym  gatunku , bez żadnych dom ieszek, 
po cenach przystępnych proponuje Szanow nej Publiczności 

speeyalna fabryka parow a m ydeł tak  zw yczajnych, do p ran ia  bie
lizny, jak o  też i toaletow ych

^Adolfa JWarcińczyka
Maryjńsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebow ania z prow incyi są wrysyłane bez żadnej zwłoki, kupu
jący m  w w iększych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie-

m
i
i
Ii

dni rabat.

ąt
IĘ
m
iN

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

E rnesta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.

Najw iększy sk ład  tap e t we w szyst
k ich  sty lach  rosy jsk ich  i zagran icz
nych  fabryk. Ceny fabryczne. Zam iej
scow ym  w ysyłają się na  żądanie prób
ki g ra tis. A323— l l — 11

do 8 r °bu dwuosobowego, artystycznie 
W U Z o l l I C  w ykonane n a w y s ta w ę , sprzedaje się

za 2,000 rub. w fabryce pom ników 4483-20-7

A. W. daszkow skiego
Kijów, ul. Niemiecka (w pobliżu mostu Bajkowego).

T am  też w ielki wybór pom ników , krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, g ran itu , lab radoru  i in.

ł j r T ł j J r j ł

P S S l l i l

Zatw ierdzona przez d epartam en t 
m edyczny w P etersburgu , posia

dająca  praw a felczerskie
S P E C Y A L I S T K A

O D C I S K Iusuw a i 
niszczy

bez bólu, za truw ania i ostrych  przyrząd., 
w ycinanie bowiem  i za truw anie przy
śpiesza narastan ie  pow iększenie odcisk, 
i drażni skórę. Niszcz, brodaw ki i t. p. 
Kwiatkowska, przyjm uje panie od 11— 2 
g., panów' od 3— 6 g. Ul. W . W asyl- 
kow ska pok. um ebl. „ Ju g .“, m. 11. 

W krótce wyjeżdżam .
R234-2-2

P o t r z e b u jc ie  w s z ę d z ie

Mydło do bielizny
ehem . i m yd. fab. m ag is tra  farm .

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć takow ego n iem a konkurency i 

i posiada w' sobie od 30— 50u/o oszczę
dności wobec d ru g ich  gatunków .

A533-50-3

Słoje herm etycznne 
do konfitur.

D zbanki kam ienne do 
wody, piw a i t. p.

Ozdoby do ogrodów, 
opłotki, figury, w a
zony, kule szk la
ne.

G arn itu ry  do um y
w alni, szkło stoło
we.

Porcelana, M ajolika.
N aczynia ogniotrw ałe 

do go tow ania.
A 550— 2

„Biblioteka Dziel Wyborowych”
od początku  w ydaw nictw a (1898 r.) do 
końca roku  1903, ze w szystk im i do
d a tkam i H istoryi lite ra tu r P. Chm ielow 
skiego i J . A. Święcickiego, kom plet 
opraw ny do sprzedania, W iadom ość 
Kijów, ulica P rorezna N r. 13, m. l l .  
M. Żarski.

W KRYNICY
I. Z N A M I R O W S K I E G O

„Pensyonat W arszawski"
daw niej Hydropatyczny.

w idealnem  położeniu p ierw szorzędny 
dom o 70 pokojach wedle w szelkich 
w ym agań kom fortu  i hygicny urządzo
nych. K uchnia wzorowa, czytelnia, 
w erandy, ogród, sala  i plac zabaw. 
Ceny um iarkow ane. P rospek ty  na 

żądanie w ysyła za opłatą zarząd.

W  K R Y N IC Y  
„ U N I W E R S A Ł "

dom  kom isyjno-spedycyjny, k an to r 
w ym iany, biuro podrózj in form acyj
ne, w ynajm u m ieszkań , pośredn i
ctw a pracy, p lakatow ania ogłoszeń i 
rek lam y , ageneya dzienników  ubez
pieczeń, zastępstw o banków' i rozli
cznych firm  poleca swe usług i P. T.

Gości. A547-6-2

lepszych zagranicznych  i rosyjokich 
fabryk

S. Petersburska Fabryka 

Bielizny i krawatów

R. I .  Herszmana
Proreznaja 2, telef. 282.

P rzyjm ują się obstalunki, p rzerab ia
n ia  i znaczenie bielizny.

Ceny s ta łe .
A509-4-4

Upakowuję przewożę moble 
fo rtep iany  i naczy

n ia  po cenach um iarkow anych. 
W.  K U R A S 2 K I E W I C Z

L u lerań sk a  N r 5. A548

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S . Z w ie r z c h o w s k ie g o

w Kijowie K reszczatik Nr. 3, teł. 1531
w Londynie j

w  Paryżu ( złoty m edal.
A571— l

IJn  In fn  n a  wyjazd, poszukuje lekcy i 
l l f l  lu lU  lub innego zajęcia, za dobre 
w ynagrodzenie stud. pr. 3 kur., p rak t. 
korep. Może z potrzeb , opieki w yje
chać do uzdro jow iska lub zagranicę. 
W .-Ż ytom ierska 30 m . 3. R. D ąbrow ski.

A558— 4— 2

7 rn 7 n a f> 7 n n a  m a tk a  błas a ™ łosier- L IU l |JuuŁUIIu nych ludzi o gościnę na
wsi z chorą na  nogę dziew czynkę lub
o pom uc m a te ry d n ą  dla w yjechania
sam ej z chorą. A dres: Gogolew ska 29,
m. 10 . Za u trzym anie ofiaruję swrą
pracę przy gospodarstw ie w iejskiem .

R258

Instytucka I.

Student z długoletnie praktyką
poszuk. lekcyi. K uznieczna 17 m. 5.

R‘257-3-2

Stud. z muzyką
row skiego poszuk. odpow. kond. na  la 
to. B esarabka 3 m. 9. R-256-3-2

Kamerdyner kawaler
wr pierw szorzędnym  dom u. poczta Czer- 
niowce gub. pod., wieś Sainka d la  P. D.

R260-5-2

f 7 QrtpQ rn ln u  z agronom icz. wyższ. 
llŁ ąU u d  lu l l iy  w ykszta ł., posiad. re fe- 
renc. b ard . poważ. 12 la t p rak ty k i we 
wzorowo prowadź, znanych gospodarstw.
żonaty, ostat. czasy zarządzał w iększ. 
gosp., poszukuje posad, rządcy, pumo- 
cn ik a  w łaściciela, lub ad m in is tra to ra  
poręczającego dochód. Ł ask. o ferty  
sk ładać W -ny p. W ysokińsk i w H u
m an iu  d y rek to r Syndykatu  przy Tow. 
Rolnicz. R259r

Bez wynagrodzenia
jedzie osoba znaj. kurs. g im n., jęz. fr. 
i niem ., uczeń, szkoły muz. do zajęcia 
się dziec. godz. dziennie. Adr.: red. 
„Dzień. Kijów." od g. 10— 4. R255-5-3

\łlir l Pok Poszukuje kond. na_ lato. 
u lu lii K am ieniec-Podolski
w ski.

M. Dziko- 
R-249— 13— 5

ę i u p L n p -  wydz. literackiego w uniw. 
OiuullduŁ lwowsk., b. s tu d . uniw. 
kijów., poszukuje kondycyi n a  lato- 
W ielka-Ż ytum ierska 27, M ostowski.

R240-4-4

uczmo- 
wie

s tu d en ta  U niw ersy tetu . Osobiście m o
żna się widzieć od godz. 10-ej rano do 
4-ej po poł. w redakcyi „D ziennika Ki
jow sk iego". L istow nie: ul. T arasow ska 
N r 14, m. 6 . S tud. E. C. R254-5-3

NAJW YŻSZE CENY za s ta ro iy u ie  i 
rzadk ie przedm ioty, b ry lan ty  I perły 
płaci tylko specyalny m ag. ,A nti- 
q u ite s“ M. ZOŁOTNICKIEGu, te ł. 566. 
Ocena i in form acye g ra tis . Osobiście 
i listow nie

Instytucka I.

0 * „ (l poszuk. kond. Oferty list. W.- 
ulUu> P odw alna 33, n . . 18, dla L. K.

R‘Z69— 2— 1

bez środków  doStaruszka.sparaliż, życ a, prosi o
pom oc M .-W łodzim ierska 41, S tem piń- 
ska, m ożna zw racać się do redakejd .

R268-10-1

E. Jterse
2 0  K r e e z o z a t ik .

Ogrom ny w ybór

Damskich Kapeluszy.

Gorzulmk poszukuje posady,
15 la t  sam odzielnej p rak ty k i, ukończył 
szkołę gorzelniczą w D ublanach W' 1904 
ro k u  celująco. Adres: Nur., g. łomż. 
dla S. P. R264-2-2

hlaiip7vriollf9 Polka’ zna$ca Języki-n a U u Ł J u lu l Iu l  m uzyk, poszukuje po
sady, porozum ieć się listowmie. Adres: 
gub. pod., st. R achny, w ieś Strzelniki, 
W . R ytarow skiem u d la A. B.

R2S6— 5— 4

k l i k a m  P °sady Przy g ° sPod- lub przy 
04.UIVa.lll chorej n a  le tn isku , za m ałe
w ynagrodź. M.-Błagow. 72, m. 3.

R262— 3— 2

Q ta r ilC 7 l?Q n iedo^ zna Prosi 0 w spar- 
u ld lU o Ł n d  cie. W ozniesieński ja r  44
m. 20 . K w aśniew ska, u piekarza.

R253-10-3

^7UfQn7(fQ P0SZ- Prac-V tu  lub  n a  w >‘
O c ii f l lŁ K d  jazd . K ościelna 12 , m. 23.

R263— 3— 2

ADMINISTRACYA

M M  KIJOWSKIEGO"1
podaje do wdadomości, że

w Płoskirowie, podolskiej gub.

p. Wacław Belke,
adw okat przysięgły, upow ażniony je s t  
do przyjm ow ania p renum eraty  i inse- 

ratów .
Adres: u lica M llio n n a , dom  Beren- 
szteina, pojedyncze N-ry „D ziennika 
K ijow skiego" m ożna nabyw ać w Pło- 
skirowde po 5 kop., w księgarn i p. J a 
niny Jac im irsk ie j i w k iosku  R atnera.

ADIW "NISTRAC YA

))
podaje do w iadom ości, że 

w Kamieńcu Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
upow aż' iony je s t  du przyjm ow ania p re 

n u m era ty  i inseratów .
Adres: u lica P o c z to w a , sk ład  ma- 
teryałów  aptecznych, gdzie m ożna także 
nabyw ać pojedyńcze N -ry „D ziennika



fi D Z I E N N I K  K I J Ó W Ś K I $ i* 9o.

I O g ro m y  W ó r
najnowszych wzorów salo
nowych, mebli Wiedeńskich 

wyrobu

BRACI THONET
w  m a g a z y n ie

L  E I M 1 J E R 1
Mikołajewska Nr 13.

Meble salonowe 
wyrcbu braci Thonet
jako  lekkie, trw ałe i jednocześnie ele

ganck ie

S k ład  p os iada  zupełn ie  w ykończone  
obite n m te ry a łe m

lekkie salonowe, a także i 
do pokoi bawialnych, ga

rnitury.

Ceny poza
Konkurencyą.

A55d

&j S C j r R A K T Z
F a b r y k i  n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h  w  W ie d n iu  i B u d a p e s z c ie . A485-30-12

FILIA KIJOWSKA MIKOŁAJOWSKA 3
TELEFON Nr. 1478.

Patentowane

Lokomobile, " ,ocarnie
parowe, Bukowniki

a 3 «3i

do koniczyny jedyne najprodu- 
ktywniejsze pracujące równo

cześnie z młocarnią parową.

NA WYSTAW IE PO W SZECH NEJ w 1900 r. w  PARYŻU

Oryginalne „Singera" maszyny
przez międzynarodową komisyę ekspertów zosta

ły zaszcz ycone naj wyższą nagrodą: „Grand-iJrix.cc

A554

Oryginalne maszyny opatrzone są stemplem fabrycznym z napisem „The Singer Manfg Co“

„ORYGINALNE SINGERA"
m a s z y n y  do  s z y c ia :

m A S Z T R T  S IN G E R A  są najlepsze i najw ięcej używ ane w świecie,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  są  n iezbędne do u ży tku  dom owego,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  ze w szystkich  m aszyn najw ięcej się n ad a ją  do w yszyw ania,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  wzorowej k o n stru k cy i i wzorowo w ykonane,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  są  najtrw alsze  i najw ięcej produkcyjne.

Bezpłatnie lekcye szycia i w yszyw ania. O ryginalne S ingera  m aszyny, w ilości przeszło 400 gatunków , są do nabycia
tylko w m agazynach  w łasnych. O ryginalne S ingera m aszyny w całym  św iecie uzyskały  uznanie jak o  najtrw alsze i naj

więcej produkcyjne. F irm a  posiada m agazyny w łasne.
W  Kijowie: Kreszczatik 46 d. Kane, Aleksandrowska 46 d. Folomin, Hai.cki Targ 43, Demijówka, Wasilkowska d. Lukau

F ab ry k a  Kas O gniotrw ałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOW IE 
Funduklejowska Nr. 4.

R ekom enduje Rasy stalowo- 
pancerne najnowszej k o n stru k 
cyi po cenach nizkich. Cen

n ik i w ysyłam  n a  żądanie.
A83— 3—

Rzym,-Kat. Tow. Dóbr,
Otworzywszy „Biuro P racy “ di j do

sta rczan ia  takow ej pracow nikom  in te 
ligen tnym  i służbie domowej, uprzejm ie 
prosi chlebodaw ców  o zw racanie się z 
zapotrzebow aniem  do K ancel. T wa: Die- 
s ia tin n y  zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10— 2 , oprócz dni św iątecznych. 
K ura to rka zarządzająca L ucyna Frepont.

S ekretarz K. S tan iszew ska.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

K ijó w , K r e s z c z a t ik  N r .  19.
Poleca kandydatów  na posady: za

rządzających m ajątkam i, lasam i, eko
nomów, leśniczych. A s  13rKIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA V

S. J. S U S K I  1

I

Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosy jsk i i zagraniczny 
Bitum (gudron) natu ra lny
TBkturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków  z w y

trzym ałością na rozerw anie 85 k° przy szerokości p ask a  100 m /m  i d łu
gości 300 m /m .

Lak asfaltowy bezwodny do sm arow ania dachów  tek tu ro w y ch  pochodze
n ia  zagranicznego.

Płyty betonowe na tro tuary .
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustow ane n a  podłogi.
Rury betonowe —  różnych w ym iarów .
Karbolineum —  środek  przeciw grzybow i drzew nem u.

W ykonyw anie w szelkich  robót asfaltow ych i krycie dachów  te k tu rą  z d łu
go letn ią  gw arancyą oraz krycie dachów  „H oltz-Cem entem ", czyli te k tu rą  k le
jo n ą  na 2 i 3 w arstw y kleberm asą; dachy tak  w ykonane m ożna nazyw ać 
w iecznym i. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. Al7t>— 9 I
Olszew icz i Kern

K ijó w , K r e s z c z a t ik  N r .  5
polecają: filtry  do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzw onki i sygnalizacyę elektryczną, m aterya
ły izolacyjne, m łynk i do ziarna „E xcelsior“ , węże gum owe, 
brezenty, apara ty  d la sztucznego lodu, gum y do row erów  .td.

Langenslepen I S-ka 1
Centr. depo tow. „Schaeffer i Budenberg“ 

K ijó w , K r e s z c z a t ik  N r . 5 .
polecają: w szelkiego rodzaju arm aturę,
sikaw ki ogniowe, ręczne i parowe na 
kołach i sankach , hydropulty, sikaw ki ogro
dowo, węże konopne; assenizacyjne pompy, 
ta rany  i pom py do głębokich studzien, 
ruchy tran sm isy jn e  itp.

A422— 2— 2

□ c J L ]  c ] c ] □

□  c

Przechowanie od Moli 
M agazyn fu te r  M. L TOJBA

f i r m a  e g z y s tu je  od 1931 r .

3 ^ "  Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu * ^ |

W edług przyk ładu  la t m inionych, przyjm uje najrozm aitsze fu tra

l\TJ'Ydywa„y na przechowanie od moli

na lam z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechow ują się za po- I | i | # c o ł m “  środek
m ocą znakom itego środka prof. U C W I o c I  „ k U K a 4 1 l l l  ten  
wyw ołał praw dziw ą sensacyę w Zachodniej Europie. Ś rodek prof. 
Dewisa, nie m ając żadnego zapachu niety lko  kom pletn ie  zabezpiecza 

od m o li i w y lin ia n ia ,  ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316— 3-3
: 1 I 1 1  i r ] □

JL BjJEL/Sj<J, .Inżynier,
KIJÓW , PLAC KRESZCZATIK A i k r  4,

Oddział Kijowski Towarzystwa Udziałowego 
SPECYALNEJ FABRYKI

ARMATUR i MOTORÓW
W W A R S Z A W IE , S IE N N A  N r  15,

p o le c a  w ła s n e g o  w y ro b u

Silniki stale i lokomobile

u„URSUm
do pędzenia naftą, ropą naftową lub 
spirytusem od I-go do 60 iu koni 

mechanicznych.1

200  sztuk znajduje się w użyciu.

Naj praktyczniej sze, naj ekonomiczniej sze współcze
sne motory zalecają się mocną a lekką budową, 

nizkiemi cenami i taniością eksploatacyi.
Zużycie nafty, ropy lub spirytusu 
od \d o  r 4 funta a smaru okoio ' ,0 

funta na I-go konia i godzinę.
Konstrukcya nader prosta i bar
dzo łatwe puszczanie w ruch 
i obsługa, nie wymagają specyal- 

nego mechanika.

Zupełne bezpieczeństwo od ognia.

01Idealny pokarm  d la dzieci podczas lata.
O ryginalne tylko we francusk iem  opakow aniu z czerw oną e ty k ie tą  głó- | 

w nego przedstaw iciela  p. F a b ia n a  K lin g s la n d a .
Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. <

I m a  ZIMNYCH i WILGOTNYCH MIESZKAŃ
jeś li obsadzić w piecach 

M U L T I P L I K A T O R  — -  3 Medale Złote. -
Pat. GASSELSFDER, NIFMECZEK ,

i k ł o b u k o w s k i . O G R Z E W A N I A
ogrzew a pokój w 30 m. do sam ej podłogi Oszczędza do 50°/0 ooału 

Piece żelazne multiplikatorowe.
nie wydzielają .swędu, utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu.

Biuro T echniczne Dr. W . P  IyŁOdUKOWSKI inż. chem ik
Warszawa, A leja Jerozo lim ska 71. A365-13-7

( L i L M J I l
Kreszczatik 42. Telefon 764.

OTRZYMANO A569-2-2

z lekkich modnych inateryi
płaszcze, Jfarzutki i Suknie.

Wielki wybór nieprzemakalnych

PALT i PELERYN,

K om isya organizacyjna T-wa Pożyczkowo-Oszczędnościoweg i Wzajemnej 
Pomocy pracowników przemysłowych i handlowych zakładów, zgodnie zu c h w ałą  
ogólnego zgrom adzenia członków założycieli z d. 25-go m arca 1905 r., n in iej
szym  m a zaszczyt pow iadom ić, że pierw sze ogólne zebranie członk. w odbędzie 
się d. 28-go b. m aja  o g. 10 i pól rano w g m achu  Giełdy (In sty tu ck a  N r 1).

1) W ybór prezy dującego.
2 ) Spraw ozdanie kom isyi z działalności je j, oraz decyzya w  k w e sty a ih  

z tegoż w ypływ ających.
3) W ybór członków zarządu  kom isy i rew izyjnej oraz kandydatów .
4) Zatw ierdzenie budżetu.
5) Zatw ierdzenie w ybranego przez zarząd na k ierow nika spraw  Tow arzystw a.
6 ) In sty tu cy a  dla zarządu.
7) R ozpatrzenie kw estyi podlegających decyzyi ogólnego zebran ia § 57 s ta tu tu .
Jeżeli w dniu  oznaczonym  zebranie powyższe nie odbędzie się (§ 54 s ta 

tutu), następne zebranie w yznacza się n a d .  4 czerw ca r. b. o g. 10 i pół rano 
w tym że lokalu  i uznane zostanie za praw om ocne bez w zględu na  liczbę obe
cnych członków. Uwaga. Zapisy przyjm ow ane będą naw et przy wejściu do 
sali zebran ia i zapisani w poczet członków dopuszczeni zostaną do obrad. S ta 
tu t, b lank iety  i inforniacye udziela jsekretarz kom isyi M. B ukow iński (K reszczatik 5.)

Tapety N o w o o tw o p z o n y  sk ład  tap e t

P etersb u rsk ie j
F abryk i D. P. Pawiuchina i zagran i
cznych fabryk  tapety  od 8 kop. zwy
kłych rozm iarów . Sprzedaż hurtow a i 
detaliczna. W łaściciel I. A L E K S A N 
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki w ysyłają Się.
A551— 10— 3

Szkoła Polska RÓŃTALERAw
X  7 -k la s o w a  w W a r s z a w ie ,  u l. K a lik s ta  8 ,  z  k u r s e m  

s z k ó ł  k o m e r c y jn y c h ,  r e a ln y c h  i f i lo lo g ic z n y c h .
Przy szkole istn ie je  wydział agronom iczny, na k tó ry  są przyjm ow a

l i  ni bez egzam inu uczniowie, m ający  św iadectw o z ukończenia 4 k las szkół 
Ci? średnich. E gzam iny w stępne naznaczone 14 m aja, 14 czerw ca i 14 sier-
C©$ pnia nowego stylu. P rogram y w ysyła zarząd szkoły bezpłatnie.

Patowa Fabryka Farb olejnych

J. K. M U L L E R
w Kijowie

Na Padole, Boryczew Tok w w łasnym  dom u 
Nr 35, tel. Nr. 2071. M agazyny własne:
1) Ul. Funduklejow ska Nr. 8 —  hotel Hłady- 

n iu k a te l. Nr. 841.
2) Uł. Chorew aja Nr. 2 obok ży tn iego  bazaru.
3) Plac A leksandrow ski obok Ili g im nazyum , 

tel. Nr 2151.
4) P lac D um ski Nr. 3— hotel Rosya „torgow yje 

r ia d y “ tel. Nr. 1637 w dziedzińcu Nr. 30 m. Ti.
Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

T a n o tu  od 8 k ° k- najuow szych rysunków  i naj- 0 7 n 7 n tn |/  do użytku  domowego 
I d p C l j  lepszych fabryk. N ajrozm aitszy w ybór ó Z u lU lu K  do podłog, ubran ia itp. 

Cenniki i próbki tapet i farb w ysyłają się na  każde żądanie.

Towarzystwo Henry Smith i S4 a
w  Kijowie,

poleca najlepsze i najtrwalsze

siarki, 
ŻNIWIARKI,

I

WI A Z A Ł K I

538-12-4

Najlepszej w świecie fabryki 

M ASSAY-H ARISSA.
D ru k arn ia  P o lska w Kijowie, u lica W asilczykow ska (P rorezna) N r 9, róg  Puszkm skiej.


